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Wtorek, 26 sierpnia 1930 


GAZETA LWOWSKA 


Premjer 
milczącej pracy. 


Nagła dymisja Rządu była dla 
ogółu niewątpliwą | niespodzianką, 
przypadła bowiem na kalendarzowy 
martwy sezon, w którym zazwyczaj 
„polityka śpi*, aby obudzić się do- 
piero na jesienne sesje. Już ro samo 
wskazuje pośrednio, że dymisja ta, 
zresztą ograniczona do zmiany na 
stanowisku Szefa Rządu, nie posiada 
charakteru politycznego, lecz rzeczy- 
wiście jest następstwem tylko tych 
okoliczności, jakie wymienia urzędo- 
wy komunikat. 

Podane tam motywy oczywiście 
nie mogą zaspokoić głodu sensacyj u 

rasy partyjnej, która i dziś i zapew- 
f a: przez dłuższy czas snuć będzie 
najbardziej nieprawdopodobne domy: 
sły na temat „utajonych sprężyn 
przesilenia”. Zapomina ta prasa, że 
przy obecnym układzie sił w Polsce 
wszelkie, nawet znacznie dalej idące 
zmiany personalne w Rządach poma- 
jowych posiadają znaczenie zupełnie 
nieistotne. Są wymianą osób, ale nie 
mogą oznaczać zmiany kierunku, ani 
celu, ani charakteru pracy, ani osła- 
bienia lub wzmocnienia tego rozstrzy- 
gającego czynnika, jakim dla każdego 
Rządu jest Marszałek Piłsudski. 

Dlatego też z czystem sumieniem 
rezygnujemy z polemiki z niektóre- 
mi, już powstałemi „teorjami'* dy- 
misji, aby zatrzymać Się nieco na bez- 
spornym fakcie ustąpienia z Rządu p. 
Walerego Sławka i powrotu do po- 
przedniej pracy na szerokiej niwie 
politycznej i społecznej. Ustępującemu 
Premjerowi należy się w tym momen- 
cie sprawiedliwa ocena jego solidnego, 
poważnego dorobku. AE: 

Pamiętamy dobrze warunki, wśród 
jakich dnia 30 marca b. r. objął p. 
Slawek czynności z rąk prof. Bartla. 
Sesja sejmowa, doprowadziwszy wśród 
zgrzytów i ciężkich walk do uchwa- 
lenia ustawy budżetowej, zostala zam- 
knięta. Społeczeństwo, nękane ciągłe- 
mi wstrząsami, ciągłą szarpaniną w 
łonie Izby, odetchnęło. Do władzy 
doszedł Rząd, który bez składania 
specjalnych oświadczeń programo- 
wych oznaczał na podstawie samej 
logiki wypadków zawieszenie tych 
walk i podjęcie czystej, niezakłóconej 
pracy. 

Rząd p. Sławka był też Rządem 
milczącej, wytężonej, mrówczej pracy 
na polu zagadnień gospodarczych. 
Centralizując na tym odcinku calą 
uwagę i energję, szedł za nakazem 
racji państwowej, która te zagadnie- 
nia wysunęła na pierwszy plan i — 


możnaby powiedzieć — na jedynie 
aktualny plan. 

Nie miejsce tu na wymienianie 
rozległych wysiłków i prac Rządu, 


zmierzających do opanowania kryzy- 
su w jego przyczynach i skutkach. 
Należałoby chyba przypomnieć, że 
wysiłki te i prace nie pozostały bez- 
owocnemi. Mimo, że niemal we 
wszystkich innych państwach przesi- 
lenie gospodarcze pogłębia się i za- 
ostrza, w Polsce przechodzi ono w 
okres ciągłej i stałej poprawy. Zani- 
kają najdrastyczniejsze jego przejawy, 
a ratunkowa interwencja Państwa do- 
ciera tam, gdzie bezradnie ręce opusz- 
cza inicjatywa i energja prywatna. 


Z oslatniej chwili. 


Telefony: WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciei POPO- CENA 
fk ŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH NUMERU 
ADMINISTRACJI REDAKTOR NACZELNY I ODPOWIEDZIALNY | 
21—17 Dr. MARCELI SZAROTA. gr. 


Przed utworzeniem Rządu. 


(Telefonem 6d naszego korespondenta.) 


Warszawa, 25 sierpnia, Godz. 1.30. 
W Prezydjum Rady Ministrów odby- 
ło się dziś przedpołudniem kilka kon- 
ferencji, a o godz. 11.30 pożegnanie 
ustępującego Premjera Sławka, 

P. Prezydent Rzplitej przybył dziś 
rano ze Spały, a Marszałek Piłsudski 
u Sulejówka. 

O godz. 11 odbyła się narada na 


Zamku. Rezultaty jej nie są dotych- 
Czas znane. 
Należy sądzić, że w momencie, 


gdy nastąpiło już formalne pożegnanie 
Premjera Sławka przez urzędników, 
kwestja objęcia przez Marszałka Pił- 
sudskiego szefostwa Rządu będzie za- 
łatwiona definitywnie w ciągu najbliż- 
szych godzin. 

Premjer Sławek w krótkich słowach 
ożegnał się z urzędnikami, w imieniu 
kn przemówił szef gabinetu, p. 
Schatzel. 


Warszawa, 25 sierpnia. Marszalek 


Sejmu, Daszyński, przerwał urlop 1 
powrócił do Warszawy, gdzie odbył 
na terenie parlamentarnym szereg kon- 
ferencji z przywódcami klubów. 

Warszawa, 25 sierpnia. Podpułk. 
Beck, który w przyszłym gabinecie ma 
objąć stanowisko Ministra bez teki, 
urodził się w roku 1894. Pobierał na- 
uki w Krakowie, następnie uczęszczał 
na Politechnikę lwowską i na Akade- 
mię eksportową w Wiedniu, W roku 
1914 wstąpił do Legionów i odbył 
całą kampanję w 1. p. artylerji. W r. 
1919 ukończył Szkołę sztabu gen. Był 
członkiem misji wojskowej w Bukaresz- 
cie, W r. 1920 pracował jako szef szta- 
bu w dowództwie frontu  litewsko- 
białoruskiego. Pod koniec wojny peł- 
nił ważne funkcje w kwaterze Na- 
czelnego Wodza. W r. 1922 był atta- 
che wojskowym w Paryżu. Od roku 
1926 pelni funkcje szefa gabinetu Mi- 
nistra Spraw Wojskowych. 


Nowe wystąpienie Treviranusa. 


Berlin, 24 sierpnia. (PAT.). W dniu 
wczorajszym na zebraniu stronnictwa 
konserwatywnego w Bremie minister 
Treviranus wygłosił przemówienie, w 
którem między tnnemi poruszył spra- 
wę wystąpienia swego w dniu 10 sier- 
pnia za rewizją granic polsko-niemiec- 
kich. Przemówienie to oświadczył Tre 
viranus w oOpinji zagranicznej wywo= 
łało tak głośne echo ponieważ świat 
cały zdumiony był iż przedstawiciel 
narodu bezbronnego nie licząc się z 


Wiedeń, 25 sierpnia. (PAT.). We- 
dle doniesień dzienników z Ankary 
czynione są tam przygotowania celem 
przystąpienia Turcji do Ligi Naro- 
dów. Podróż tureckiego ministra 
spraw zagranicznych do Moskwy, któ 
ra ma się odbyć z końcem września 
stoi w związku z.tą decyzją. mimo iż 
oficjalnym celem podróży ministra 
spraw zagranicznych jest rewizyta Ka- 


brakiem sił w tym narodzie miał od- 
wagę głośno wypowiedzieć to co od- 
czuwa. W dalszym ciągu przemówie- 
nia minister podkreślił, że rokowania 
nad planem Younga powinny były 
rozpocząć się o rok wcześniej niż to 
nastąpiło. Dziś już pozycja delegatów, 
niemieckich wobec przedstawicieli mo 
carstw wierzycielskich byłaby zupeł- 
nie inną ponieważ delegaci Niemiec 
mogliby liczyć na silne poparcie. 


Turcja przystępuje 


i 


do Ligi Narodów. 


rąchana, króry w roku ubiegłym ba- 
wił w Ankarze, W rzeczywistości jed- 
nak chodzi rządowi tureckiemu o prze 
konanie rządu sowieckiego, iż Turcja 
pragnie ze względów państwowych 
przystąpić do Ligi Narodów, Niemcy 
i Anglja znajdują się pomiędzy pań- 
stwami, które nakłoniły Turcję do te- 
go kroku. 


Prasa grecka domaga się 
rozwiązania komitetu bułgarsko-macedońskiego. 


Wiedeń, 25 sierpnia. (PAT.). We- 
dle doniesień dzienników z Aten do- 
magają się pisma dzisiejsze od rządu 
natychmiastowej interwencji u rządu 
bułgarskiego w sprawie rozwiązania 
komitetu  bułgarsko - macedońskiego, 
który bardzo wzmógł swą działalność 
w ostatnich czasach. Akcja tego komi- 
tetu jest bardzo niebezpieczną dla zwo 


łanej na miesiąc październik do Aten 
konferencji państw bałkańskich mają- 
cej obradować nad kwestją pokoju na 
Bałkanie. Minister spraw zagranicz- 
nych Mihalakopułos powinien, wedle 
zdania dzienników, zaprosić rząd buł- 
garski do przedłożenia wszystkich 
kwestyj niezałarwionych sądowi roz- 
iemczemu. 


Że poprawa ta, 
świetle cyfr i spostrzeżeń Życiowych, 
jest główną zasługą rządowej polityki 
gospodarczej, to jasne. Nie sprzyja 
nam przecież żadna „konjunkturi 
zewnętrzna”, a wobec wyczerpania i 
pewnej depresji społeczeństwa rzeczy- 
wiście jedynym motorem poprawy, 
jedyną skoncentrowaną myślą, jedy- 


To też p. Premjer Sławek może 


dziś odejść w poczuciu rzetelnie i 
szczęśliwie spełnionego obowiązku. 
Przeprowadził nasze życie gospodar- 


cze przez przednówek i pozostawia je 
pełniejsze i mocniejszym bijące ryt- 
mem po żniwach. A społeczeństwu 
dał przez swe rządy poglądową lekcję 
najbardziej wydatnej i skupionej pra- 


nym szafarzem pomocy jest Państwo , cy dla Państwa. 


przez swe organa. 


Rok 120 


PRENUMERATA : 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5'30. Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 — 
Zagranicą 7*— P. K. O. Nr. 141.690. 


' Skład delegacji polskiej 
na XI. Zgrom. Ligi Nar. 
Warszawa, 24 sierpnia. (PAT). 
Ustalony został następujący skład de- 
legacji polskiej na XI Zgromadzenie 
Ligi Narodów. Delegatami będą: Mi- 
nister Spraw Zagranicznych Zaleski, 


Minister pełnomocny Sokal i wice- 
marszałek Senatu Gliwic. Pozetem w 
skład delegacji wchodzą: b. Minister 


Chodźko, Minister pełnomocny w 
Bernie Modzelewski, Minister pełno- 
mocny Tarnowski, dyr. Szumlakow- 
ski, naczelnicy Wydziałów w Mini- 
sterstwie Spraw Zagran.: Chrzanow- 
ski, Roman i Sokołowski. 


. 
Polskie parowozy w Ru- 
2. 
munji. 

Bukareszt, 25 sierpnia. (PAT). Ve- 
tulani, radca handlowy poselstwa 
Rzeczypospolitej w Bukareszcie pod- 
pisał dziś imieniem polskiego Minister- 
stwa Komunikacji umowę z Dyrek- 
cja koleji rumuńskich w sprawie wy- 
dzierżawienia Rumunji 200 polskich 
parowozów. 


Zmiany w obsadzie kon- 


sulatów niemieckich. 


Berlin, 25 sierpnia. (PAT). „Kol- 
nische Ztg.* donosi, że w  najbliź- 
szym czasie ustąpić ma konsul gene- 
ralny Niemiec w Katowicach von 
Bruenau. Odwołany on zostanie do 
Berlina, gdzie obejmie stanowisko kie- 
rownika wydziału personalnego Wy- 
działu spraw zagr. W berlińskich ko- 
łach politycznych mówią © zmianie 
konsula generalnego Niemiec w Wol- 
nem mieście Gdansku i Kłajpedzie. 


+ + 

Akcja Fethy Beja. 

Stambuł, 25 sierpnia. (PAT). Fethy 
Bej złożył nowe oświadczenie, w któ- 
rem zarzuca rządowi, że lekceważy 
interesy szerokich mas ludności, że 
przez przeciążenia podatkowe parali- 
żuje rozwój rolnictwa, oraz hamuje 
kapitalizację prywatną. Ferhi Bej ma 
nadzieję wkrótce udowodnić, że po- 
lityka' rządu obecnego jest błędną i 
niegodną Turcji. Jest on przeświad- 
czony, że jego stronnictwo w  krót- 
kim czasie osiągnie wielkie sukcesy, 
rak, że będzie zdolny ująć w swoje 
ręce ster rządu. 


Liczba bezrobotnych 


w Niemczech. 


Berlin, 25 sierpnia. (PAT). Prasa 
tut, publikuje dane liczbowe doty- 
czące gwałtownego wzrostu bezrobo- 
cia w Niemczech w ostatnim czasie. 
W dniu 31 lipca liczba bezrobotnych 
wynosiła: 2,765,000 osób i wzrosła do 
dnia 15 sierpnia o 80.000. W samym 
Berlinie i prowincji brandenburskiej 
jest ponad 456.006 bezrobotnych. 


Katastrofalne skutki 

wichury. 

Lublin, 25 sierpnia. (PAT). W ma- 
jątku Trojanów, powiat Garwolin, 
wskutek burzy i silnego wichru za- 
waliła się stodoła, w której znajdowa- 
ło się 6 osób. Trzy osoby poniosło 
śmierć, pozostale są ranne. 


GAZETA LWOWSK 
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Echa wyborcze lu- 


dowców niemieckich. 


Berlin, 25 sierpnia. (PAT). Za- 
rząd naczelnej niemieckiej partji lu- 
dowej ustalił na odbytem wczoraj po- 
siedzeniu w obecności ministra spraw 
zagranicznych Curtiusa tekst odezwy 
wyborczej. Jako najbliższe. cele poli- 
tyki Niemiec odezwa wymienia: kon- 
tynuowanie polityki wyzwolenia, 
zainicjowanej przez ministra Srese- 
manna, dalsze dążenie do rewizji trak- 
okojowych i planów Younga, 
e równouprawnienie Niemiec 
z innymi państwami, odzyskanie Za- 
głębia Saary, rozwiązanie sprawy gra- 
nic wschodnich, ochrona mniejszości 
narodowych i rozwój ideji rozbroje- 
nia. 

Berlin, 24 sierpnia. (PAT.. Na 
przedwyborczem zgromadzeniu Hitt- 
lerowców w miejscowości Bolesław 
(regencja lignicka) doszło do krwawe- 
go starcia między policją | komuni- 
stami, którzy usiłowali wedrzeć się na 
salę obrad. Gdy policja stawiała temu 
opór, tłum zajął groźną postawę, ob- 
rzucając policjantów gradem kamieni, 
przyczem ranny został w głowę jeden 
z komisarzy. Wówczas podjęto próbę 
rozprószenia tłumu przy pomocy stra 
ży ogniowej, która puściła na demon- 
strantów strumień wody. Zarówno ta 
próba, jak i salwa na postrach nie od- 
niosły skutku. Wobec tego policja da- 
ła salwę w tlum. Trzy osoby zostały 
zabite, ro cięzko rannych, wiele in- 
nych lżej. Urarczki pomiędzy demon- 
strantami a policją trwały do późnej 
nocy. 


Dalsze aresztowania w 


. 
Kownie. 

Berlin, 24 sictpnia, (PAT). We- 
dług doniesień z Kowna, policja do- 
konala szereg dalszych aresztowań w 
związku z zamachem na pułk. Ru- 
stejkisa. Między innymi aresztowano 
2 byłych adjutantów Wałdemarasa — 
Węrbickasa, który został raniony w 
czasie zamachu na b. premjera ktew- 
skiego, oraz rotmistrza huzarów Ma- 
tulewicziusa. Ogółem jest obecnie 
aresztowanych 19 osób. Kilku ofice- 
rom, między innymi  Werbickasowi 
ząrzucają udział w spisku, skierowa- 
nym przeciwko obecnemu rządowi. 
Waldemaras w odpowiedzi na zapyta- 
nie jednego z dziennikarzy nadesłał 
telegram, w którym oświadcza, że 
uważa terror na Litwie za zjawisko 
patalogiczne oraz, że akty terroru, 
idące z dołu są tylko następstwem 
tertoru, stosowanego przez koła rzą- 
dzące 


s + 
Emigracja do Kanady. 
Warszawa, 25 sierpnia. (PAT). 
Syndykat emigracyjny podaje do wia 
domości, że z pośród pasażerów posit- 
dających wezwanie do krewnych w 
Kanadzie, mogą wedle ostatnich za- 
rządzeń władz emigracyjnych wy- 
jeżdżać jedynie, żony do mężów i: 
nielernie dzieci do rodziców i to rylko 
wówczas, jeżeli zgłoszenie było uczy- 
nione w Kanadzie po dniu 14 marca 
1930 r. Pozatem mogą wyjeżdżać do 
Kanady osoby posiadające pozwolenia 
na wyjazd czyli tak zwane pertnisy. 


Zgon wybitnego publicysty 
+ 
żydowskiego. 

Londyn, 24 sierpnia. (PAT). W 
dniu dzisiejszym zmarł wybitny 
dziennikarz żydowski i dyplomata 
Lucjan Wolf. W r. 1919 na Konfe- 
rencji Pokojowej w Wersalu repre 
zentował on t zw. wspólnotę anglo- 
żydowską. 

Traktaty o mniejszościach z Pol- 
ską, Rumunją, Czechosłowacją i Gre- 
cją zawarte zostały przy czynnym 
udziale Wolfa. Był on nadto twórcą 
Komitetu Doradczego przy Wysokim 
Komisarzu Ligi Narodów do spraw 
uchodźców. 


Ustąpienie gabinetu ppułk. Sławka. 


Warszawa, 23 sierpnia. (P. A. T.). 
Biuro Prasowe Prezydjum Rady Mi- 
nistrów komunikuje: W sobotę w po- 
łudnie na audjencji u Pana Prezyden- 
1a Rzeczypospolitej, p. Prezes Rady 
Ministrów podpułkownik Sławek zgło 
sił zamiar podania się do dymisji, mo- 
tywując go przemęczeniem, pracami 


bez wypoczynku, oraz niemożnością 
pełnienia jednocześnie dwóch funkcyj: 
Szefa Rządu i Prezesa Bezpartyjnego 
Bloku. HE 

O godzinie r-szej w południe przy- 
był na Zamek p. Marszałek Piłsudski i 
wziął udział w dalszej naradzie nad wy 
twarzającą się sytuacją. 


Konferencja na Zamku. — Oświadczenie P. Mar- 
szałka Piłsudskiego. 


Warszawa, 23 sierpnia. (P. A. T.) 
Kancelarja Cywilna Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej komunikuje: Pan 
Prezydent, wobec zamiaru p. Prezesa 
Rady Ministrów ppuk. Sławka poda- 
nia się do dymisji, zaprosił do siebie 
o godzinie I-szej popołudniu Marszał- 
ka Piłsudskiego i — jak to zwykle czy= 
nił w podobnych sytuacjach — zapro- 
ponował mu objęcie Prezesury Rządu. 


P. Marszałek Piłsudski odpowie- 
dział; 
„Oceniam najzupełniej motywy 


ppulk. Sławka, najbardziej zaś mi się 
podoba to, że nie chce on być „Mad- 


chen fur alles”. Sam taką „Madchen 
fiir alles” być nie mogę i dlatego po- 
szukam systemu pracy zarówno z pa- 
nami kolegami Ministrami, których 
zmieniać nie chcę, jak specjalnie z p. 
Ministrem Skarbu tak, abym mógł 
znależć ułatwienie swej pracy jako 
Prezes Gabinetu. Omówię to później 
szczegółowo z Panem Prezydentem”. 

Pan Marszałek Piłsudski zaznaczył 
przy tem, że ze względu na to, iż dziś 
jest sobota, nie obiecuje dać odpowie- 
dzi P. Prezydentowi przed poniedział- 


kiem. «15 


Przebieg posiedzenia Rady Gabinetowej. 


Warszawa, 23 sierpnia. (P. A. T.). 
Biuro prasowe Prezydjum Rady Mi- 
nistrów komunikuje: 

O godz. $.30 popoł. zebrała się Ra- 
da Gabinetowa, na której Premjer Sla- 
wek powiadomił kolegów z gabinetu 
o postanowieniu podania się do dymi- 
sji wraz z całym gabinetem, na co u- 
zyskał zgodę pp. Ministrów. Następ- 
nie Marszałek Piłsudski zaznajomił Ra 
dę Gabinetową z treścią rozmowy z P. 
Prezydentem Rzeczypospolitej, P. 
Marszałek oświadczył, że w razie przy 


jęcia szefostwa Rządu pragnie zacho- 
wać nadal współpracę wszystkich Mi- 
nistrów z gabinetu Walerego Sławka. 
W związku ze swą metodą pracy P. 
Marszałek zaznaczył, że zamierza po- 
wołać do Rządu w charakterze Mini- 
stra bez teki w Prezydjum Rady Mini- 
strów swego dotychczasowego pomoc 
nika podpułk. Becka. Zamierzając po- 
święcić swoje prace zagadnieniom naj- 
| istotniejszym, P. Marszałek pragnąłby 
| załatwiania ich w bezpośredniem ze- 
tknięciu z kierownikami resortów, po- 


zostawiając posiedzeniom Rady Mini- 
strów sprawy ogólnego znaczenia. O- 
stateczna decyzja co do objęcia sze- 
fostwa Rządu przez Marszałka będzie 
powzięta w poniedziałek na konferen= 
cji u p. Prezydenta Rzplitej, 


Przyjęcie dymisji. 

Warszawa, 23 sierpnia, (P. A. T.). 
Q godzinie 19.20 p. Prezes Rady Mi- 
nistrów Sławek, złożył na ręce Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej dymisję 
całego Gabinetu, Pan Prezydent dy- 
misję przyjął, poruczając Prezesowi 
Rady Ministrów i wszystkim Mini- 
strom dalsze kierownictwo sprawami 
państwowemi, aż do chwili powołania 
nowego Rządu, 


Dekrety P. Prezydenta. 


Warszawa, 23 sierpnia. (P. A. T.). 
Pan Prezydent Rzplitej wystosował w 
dniu dzisiejszym następujące pismo: 

Do p. Walerego Sławka, Prezesa 
Rady Ministrów w Warszawie. 

Przychylając się do przedstawionej 
mi prośby o dymisję, zwalniam Pana 
z urzędu Prezesa Rady Ministrów wraz 
z całym gabinetem i poruczam Panu 
i wszystkim pp. Ministrom i p. kiero- 
wnikowi Ministerstwa Skarbu dalsze 
kierownictwo spraw państwowych aż 
do chwili powołania nowego Rządu. 


i 
Warszawa, dnia 23 sierpnia 190E i 


Prezydent Rzplitej (—) Ignacy Moś- 
cicki, Prezes Rady Ministrów (—) Wa- 
lery Sławek. 

Równocześnie do wszystkich człon 


Konferencja państw agrarnych 


w War 


szawie. 


Skład delegacji. 


Na konferencję państw agrarnych 
w Warszawie zgłoszono dotychczas 
pastępujące delegacje: z Bułgarji — p. 
Wasiljew, minister rolnictwa; z Esto- 
nji — p. Karen, minister rolnictwa; 
z Tawi — p. Demetrowicz, mi- 
nister przemysłu i handlu, p. Stoikie- 
wicz, dyrektor generalny ministerstwa 
rolnictwa p. Pilya, szef departamentu 
eksportowego ministerstwa przemy- 
słu i handlu oraz sekretarz delegacji; 
z Łotwy — prof. Uniwersytetu Kreis- 
manis i poseł na Sejm Grosswald; z 
Węgier — baron Jerzy Pronay, wice- 
minister rolnictwa i zastępca szefa de- 


partamentu ekonomicznego minister- 
stwa spraw zagranicznych p. Stefan 
Winchler; z Rumunji — p. Madgearu, 
minister przemysłu i handlu z sekre- 
tarzem p. Porarca, wice-minister rol- 
nictwa p. Mandru, dyrektor departa- 
mentu rolnictwa p. Marian, dyrektor 
departamentu dóbr państwowych, i 
p. Cezar Popesco, sekretarz generalny 
ministerstwa przemysłu i handlu; ob- 
serwatorzy z Finlandji — p. Matson 
GEE były minister rolnictwa i v 
Charpentier Claes, inspektor rolnic- 
twa, oraz obserwator Ligi Narodów v. 
Stoppani z Sekrerarjatu Ligi Narodów. 


Porządek dzienny obrad. 


Porządek dzienny rozpoczynającej | 


się 28 b. m. konferencji agrarnej bę- 
dzie następujący: 

I. Ustalenie bilansu handlowego 
poszczególnych państw Europy Środ- 
kowo-Wschodniej w odniesieniu do 
artykułów rolniczych, stwierdzenie w 
zakresie jakich artykułów państwa te 
ze sobą konkurują i zbadanie wzajem- 
nej zależności wolnego obrotu pro- 
duktów przemysłowych i rolniczych. 

IL. Zapoznanie się z dotychczaso- 
wemi metodami racjonalizacji i centra- 
lizacjj eksportu rolniczego, stosowa- 
nemi już na terenie poszczególnych 
państw i dyskusja nad możliwością 
międzynatodowej akcji, zmierzającej w 
oparciu o te metody do usunięcia 
szkodliwej konkurencji między pań- 
stwami cksportującemi artykuły rol- 
nieze 


II. Zbadanie możliwości i delo- 
| wości podjęcia wspólnej akcji wobec 
premji wywozowych w zakresie pro- 
duktów rolniczych (zboża, zwierząt 
i mięsa). 

IV. Zastanowienie się nad możli- 
wością ustalenia we wszystkich pań- 
stwach Europy Środkowo-Wschodniej 
Ścisłej współpracy w dziedzinie spraw 
weterynaryjnych. 

V. Wzajemne zapoznanie się z 
treścią i  wytycznemi odpowiedzi 
państw rolniczych, udzielonych na 
ankietę Ligi Narodów, podjętą w myśl 
uchwały konferencji gospodarczej z 
dnia 24 marca 1930 r. 

VI. Ustalenie form stałej współ- 
pracy między państwami, uczestniczą- 
cemi w konferencji. 


Na Węgrzech. 


Budapeszt, 24 sierpnia. (PAT). Od 
szeregu dni krążą pogłoski, jakoby 
uroczystości św. Emeryka miały być 
tylko pokrywką przygotowującej się 
poza niemi akcji polityczn=| na wielkę 


dziś policję, albowiem podczas uro- 
czystości św. Emeryka, na które przy- 
byli liczni obcokrajowcy, poczyniono 
na szeroką skałę zarządzenia celem 
uniemożliwienia ewentualnych prób 


skalę. Organ legitymistyczny arzkuje | puczu królewskiego. Między innemi 


ków gabinetu P. Prezydent Rzplitej 
wystosował analogiczne pisma. 
zatrzymano i legitymowano  niektó- 


rych automobilistów. Komunikat o- 
ficjalny zaznacza, że zarządzenie to 
wydano w celu utrzymania ładu i 
spokoju. 

Warszawa, 24 sierpnia, (Tel. wł.). 
Do pism tutejszych donoszą z Buda- 
pesztu: Dzienniki prawicowe donoszą, 
iż policją budapeszceńska  zaalarmo- 
wana została sensacyjnemi pogłoskae 
mi, iż ex-cesarzowa Zyta oraz syn jej 
książę Otton Habsburski, pretendent 
do tronu węgierskiego, znajdują się w 
stolicy Węgier. Według doniesień 
dzienników policja niezwłocznie ob- 
sadziła wszystkie budynki publiczne, 
dworce oraz centralę telefoniczną. Na 
szosach prowadzących do Budapesztu 
oraz na lotnisku budapeszteńskiem 
wystawiono silne posterunki policji, 

„Uj Nemsedek”* donosi, że książę 
Otron przybył do Budapesztu w prze- 
braniu księdza, według innej pogłoski 
Otton brał udział w uroczystościach 
św. Emeryka w przebraniu belgijskie- 
go studenta. W kołach miarodajnych 
oświadczają, że zarządzenia powyższe 
zostały podjęte z rozkazu rządu z po- 
wodu pojawienia się wiadomości o 
przygotowywanym przewrocie w Bu- 
dapeszcie. 

W organie legitymistów „Nemzeti 
Ujzak'* ukazał się rozkaz tajny szefa 
policji budapeszteńskiej z dnia 19 bm. 
Rozkaz brzmi jak następuje: 

„W razie pojawienia się na rogat- 
kach miasta młodego człowieka w wie- 
ku 18 lat w towarzystwie zawoalowanej 
damy, należy samochód zatrzymać i 
niezwłocznie zawiadomić komisarjat 
policji, który wyda dalsze instrukcje, 
jak postąpić z zaaresztowanymi'. 

Ze strony miarodajnej potwierdza- 
ją, iż szef policji w Budapeszcie wydał 
taki rozkaz, który tłumaczyć należy 
pogłoskami o potajemnym przyjeździe 
arcyksięcia Ottona, który miał za- 
mieszkać w pałacu arcyksięcia Albrech- 
ta, przybyłego niedawno z Południo- 
wej Ameryki. Inicjatorem tajnego roz- 
kazu miał być podobno minister woj- 
ny Gombes. W kołach legitymistycz- 
nych rozkaz ten wywołał wielkie o- 
burzenie. 


| 
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GAŻETA LWOWSKA z dnia 26 sierpnia 1930. 


Sw, 3 


Głosy prasy stołecznej 


o ustąpieniu Premjera Sławka. 


24 sierpnia. (rel. wl.). 
Pod wrażeniem wiadomości o decyzji 
pułk. Sławka i odbytych w związku 
Z tą decyzją konferencjach na Zamku 
warszawskim, pisze dzisiejsza „Gaze- 
ta Polska“; 

„Jest rzeczą oczywistą, że posta- 
nowiona zmiana na stanowisku Preze- 
sa Rady Ministrów, nie oznacza jakie- 
gokolwiek kryzysu, ani zmiany w 
dotychczasowym układzie sił polity- 
€znych. Decyzja odnośna jest ściśle 
wewnętrzną decyzją, zapadią w kie- 
rownictwie obozu rządzącego. Do- 
tychczasowe linje wytyczne naszej 
polityki państwowej zarówno w dzie- 
dzinie stosunków międzynarodowych, 
jak i w dziedzinie gospodarczej nie 
ulegną — rzecz prosta — najmniej- 
szej zmianie. 

Nie podobna przesądzić w tej 
chwili, czy i jakie zmiany nastąpią w 
Polityce wewnętrznej. Niewątpliwie 
SĄ one przez szerokie warstwy zdro- 
wo myślących obywateli oczekiwane. 

otychczasowy stan rzeczy polega na 
tem, że obóz rządowy dźwigał na so- 

ie cały ciężar pracy dla Państwa w 
Warunkach uznawanych nawet przez 
najskrajniejszą opozycję za szczegól- 
nie ciężkie, ponosząc też jednocześnie 
cały ciężar odpowiedzialności. Pozo- 
stawiona była nieodpowiedzialnemu 
za nic obozowi opozycji, niczem nie- 
skrępowana swoboda lżenia i spotwa- 
rzania Ra i wspóldziałającej z nim 
części społeczeństwa, tolerowane były 
przekraczające wszelką miarę anar- 
chiczne działania opozycji. Przyniosło 
to tylko ten rezultat, że narzekająca 
na rzekomą „dyktaturę“ opozycja 
rozzuchwaliła się w sposób niebywały, 
odrzuciwszy cynicznie wszelką myśl 
o interesie Państwa, jako naturalne 
kryterjam tego, co jest dozwolone i 
niedozwolone. 

Publiczne podburzania do cz nnych 
wystąpień przeciwko legalnie dzialają- 
cej władzy państwowej, rrapaści ma 
Głowę Państwa, protegowane przez 
przedstawicieli „parlamentarnej pra- 
worządności" wyzyskiwanie immuni- 
teru poselskiego dla wystąpień. noszą- 
cych wszełkie znamiona zdrady sta- 
nu, lub dla prowokowania rozlewu 
krwi — to jest obraz, który musi wy- 
wolywać podziw dla bezgranicznej po- 
blażliwości r. zw. dyktatury i rosnąca 
wątpliwo: czy tolerancja ta jest ce- 
lowa. Nic też dziwnego, że w chwili 
obecnej opinja publiczna zadaje sobie 
Tegoroczne lato. 

Lato — zdaje się — dobiega już 
końca, a wczesna jesień jest za pasem. 
Świadczy o rem wiele znaków na nie- 

le i na ziemi. Sierpień, który był u 
nas od kilku lat miesiącem tęgiej ka- 

nikuły, był w tym roku chłodny i 

niepogodny; po ogrodach i ogródkach 

Witną już na dobre astry, georginie 

1 inne jesienne kwiaty, w świerkowych 

Zagajnikach pojawiły się rydze, i pa- 

trzeć tylko. jak gdzieś po zboczach 

Zaróżowieją wrzosy, a na polach roz- 

Pocznie się sezon kartoflany. 
Ponieważ mija lato. można więc 

powoli czynić bilans tego lata, jak ro 

zwykłe dzieję się z rzeczami i sprawa- 

mi przemijającemi. 

- O tegoroczne było zgoła osobli- 
- Bo nie można powiedzieć, aby by- 
Niepogodne, a przecież w rzeczywi- 
CI — to się nam nie udało. 

P A ZE działy się jakieś dziwne 

E a wściekle upalnym i prawie 

wia dał PPM czerwcu (który we Lwo 

jw. Tam dobrze we znaki) 

MN 0 pod isć 

oneczny.h dni było sto 
sunkowo ZIE: Niebo mieniło się 

R s... CZnie chmurami, a cho 

Ciaż w więkg TAR e a 

sh moża dh Części Polski deszczu 


> 4 ła doczekać, to prze- 
ciągały ciągle nad nami srogie jakieś 


Warszawa, 


stwo było dotychczas zawsze skutecz- 


pytanie, czy nie przepełniła się miara 
Cierpliwości; czy nie czas na pohkamo- 
wanie w sposób stanowczy  rozcheł- 
stanej swawołi i ujęcie jej w  karby, 
których powaga Państwa i zabezpie- 
czenie jego najżywotniejszych intere- 
sów wymaga. 

Przyszłość przyniesie nam odpo- 
wiedź. W każdym razie jest to kwestja 
swobodnej decyzji czynników rządzą- 
cych. Swobodę jej powzięcia i wyko- 
nania zapewnia niewzruszona — za- 
równo moralna ijak i realna — siła 
obozu, który wziął na siebie odpowie- 
dzialność za bieg spraw Rzplitej". 

Dzisiejszy „Kurjer Polski“ pisze 
m. in.: 

„Decyzja Marszałka Piłsudskiego 
jest zaprzeczeniem pogłosek, jakoby 
p. Marszałek czuł się wyczerpany pracą 
ostatnich kilku lat, Wchodzimy w no- 


Co pisze prasa niemiecka? 


Berlin, 24 sierpnia. (PAT.). Cała 
prasa niemiecka zamieszcza ogłoszony 
przez PAT. oficjalny komunikat o u- 
stąpieniu gabinetu Sławka i ewentual- 
nem objęciu misji tworzenia Rządu 
przez Marszałka Piłsudskiego. Dzien- 
niki obszernie komentują wypadki po 
liryczne w Warszawie. 


„Boersen-Zeitung” pisze, że nie 
spełniły się oczekiwania związane z in- 
formacjami, iż Marszałek Piłsudski mu 
si mieć dłuższy urlop wypoczynkowy, 
oraz z łagodnym przebiegiem obrad w 
Radomiu. Dymisja gabinetu Sławka i 
objęcie Premjerostwa przez Marszałka 
Piłsudskiego zmusza do przypuszcz 
nia, że Marszałek Piłsudski zamierza 
podjąć walkę ze Sejmem. przy użyciu 
wszelkich środków, jakiemi rozporzą- 
dza, 

Tego samego zdania jest „Deutsche 
Tageszeitung”, która z życzenia Mar- 
szałka Piłsudskiego 'współprady: £ 
wszystkimi Ministrami  dotychczaso- 
wego Rządu wnioskuje, iż Marszałek 
Piłsudski jest zdecydowany ani na 
krok nie ustąpić wobec opozycji. 

„Deutsche Zeitung” charakteryzu- 
je taktykę Marszałka Piłsudskiego i 
nazywa ją różnokształtną, pozornie 
tylko miekonsekwentną. Dziennik po- 
dejrzewa, że za ostatniemi wypadka- 
mi w Warszawie ukrywa się moment 
dotyczący poliryki zagranicznej. Za- 
grażające z zewnątrz niebezpieczeń- 


wichry, to znowu chmurna i bezsło- 
neczna duszność zawisała nad ziemią. 
Na Podhalu, w Sądeczyźnie i wogóle 
w zachodnich stronach Małopolski 
mieliśmy z końcem lipca i w sierpniu 
wichry o apokaliptycznej prawie sile, 
wichry halne, ciepłe i durzące. które 
trzęsły po nocach domami, łamały 
drzewa i gałęzie, a na nerwach ludz- 
kich grały, jak na potarganej lutni. 

Lato tegoroczne było przedewszys” 
kiem latem niesłychanej od 
lac posuchy, Donosiły o tem re- 
lacje ze wszystkich stron Świata. Wi- 
dzieliśmy to zresztą na własne oczy: 
łąki i pola stały żółte i spalone 
słońca, jak na pustyni, rzeki (nawet 
wielkie) powysychały tak, że najstarsi 
ludzie nie pamiętali tak niskiego sta- 
nu ich wody; upał i posucha groziły 
przez jakiś czas wprost katastrofą zbo 
żu i ogrodom. 

Dopiero pierwsze sierpniowe desz- 
cze, pprzedzone znów wichrami, desz- 
Cze. mawalne i burzliwe. odświeżyły 
spaloną ziemię, tak. że wszystko za- 
zieleniło się nanowo, jak na wiosnę. 

Niesamowity charakter tegorocz- 
nego lata uwydatnił się zresztą w nie- 
zliczonych  kataklizmach i groźnych 
pojawach natury. Już dawno nie za- 
notowano ich tyle, co w obecnym ro- 
ku. Poczynając od straszliwego trzę- 
sienia ziemi we Włoszech, które odbi- 
ło się echem grozy i współczucia w 
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wy okres polityczny, który według 
wszelkiego 'prawdopodobieństwa ure- 
gułuje wreszcie stosunek między Rzą- 
dem a obecnym Sejmem“. 

W obozach opozycyjnych zapano- 
wała na wieść o dymisji pułk. Sławka 
i uczynionej przez Pana Prezydenta 
Rzplirej Panu Marszałkowi Piłsudskie- 
mu propozycji objęcia steru rządów, 
najpierw wielka konsternacja, a po- 
tem lęk przed możliwością zaostrze- 
nia się walki między obozem rządo- 
wym a rzucającą mu kłody pod nogi 
opozycją lewicowo - prawicową. „Ku- 
rjer Warszawski“ przypuszcza, że o 
ile Pan Marszałek Piłsudski zdecyduje 
się przyjąć prezesurę gabinetu. to po 
to. „aby rozwiązać Sejm i rozpisać a 
także przeprowadzić nowe wybory. 
Oczywiście, — dodaje autor odnośnego 
artykułu, — o ile Rząd nie widzi moż- 
ności współpracy z obecnym Sejmem, 
rozwiązanie Izb i rozpisanie nowych 
wyborów w terminie konstytucyjnie 
przewidzianym byłoby jedynem wyj- 
ściem właściwem'”. 


nym środkiem do gaszenia sporów 
wewnętrznych. Niemcy powinni zro- 


zumieć sytuację i stosownie do tego 
postępować. 
Według „Deutsche Allgemeine 


Zeitung” sytuacja wewnętrzna w Pol- 
sce jest poważna. Marszałek Pilsudski, 
godząc się na objęcie kierownictwa 
Rządem, widocznie uważa, że mu się 
uda opanować sytuację. Z uwagi na 
nieprzejednane jego stanowisko wobec 
parlamentaryzmu w Polsce, trudno 
sobie wyobrazić, aby poszedł na ugo- 
dę z opozycją. 

Biuro „Conti” w dłuższym ko- 
mentarzu, przyznając opozycji sejmo- 
wej słuszność w walce o Konstytucję 
zaznacza, że dalszy rozwój wypadków 
zależeć będzie od tego, czy „opozycję 
po ewentualnem objęciu Rządu przez 
Marszałka Pilsudskiego uda się zastra- 
szyć i czy odwoła ona zapowiedzianą 


raz normalnego parlamentaryzmu”. 
„Comi” wyraża przypuszczenie. 
że pułkownik Beck po wejściu do ga- 
binetu będzie właściwym szefem Rzą- 
du. 
„Vorwaerts” oświadcza, że ustąpie- 
Sławka i możliwość utworzenia 
Rządu przez Marszałka  Pilsudskiego 
musi się wiązać z zamiarem stron- 
nictw opozycyjnych zwrócenia się do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z 
żądaniem zwołania Sejmu. 


nie 


całym świecie, wystąpił cały szereg in- 
nych, niezwykłych zjawisk przyrody: 
orkany i rajfuny, huragany i burze 
szerzyły wielkie dzieło zniszczenia; 
straszny ten żywioł zniweczył mnó- 
stwo ludzkich osiedli i ludzkiej pracy, 
a kroniki nie zapisały już bardzo da- 
wno tyłu śmierci od piorunów, co te- 
go roku. 

Było to lato, w którem ruszała sie 
ziemia. chłonąc ludzi w tajemnicze 
swoje przepaści, a niewidziańe od lat 
wichry w szatańskim jakimś tańcu 
srożyły się i jęczały ned ziemią. 

Vox populi tak dalece przejął sie 
tą niesamowitą przyrodą tegorocznego 
lara, że z kataklizmami natury wiązano 
rakże inne tragiczne wypadki, jakie 
wydarzyły się w ostatnich miesiącach; 
a więc słynne załamanie się mostu w 
Kołonji, katastrofy kolejowe i lotni- 
cze, pożary, zgony wybitnych osobi- 
stości. Bo tak to zwykle bywa na 
Świecie, że gdy przyroda się burzy i 
niepokoi, to i w kręgu ludzkich spraw 
powstaje jakieś zamieszanie złowróż- 
bne. 

Cóż jeszcze powiedzieć o umyka- 
jącem właśnie lecie? Urodzaje ziemne 
były — zdaje się — niezgorsze, owoce | 
obrodziły znakomicie. | 

Wyjazdy wakacyjne udały się Śre- | 


dnio. bo i nie najgorzej i nie najlepier. 
Nie można było wygrzewać się i opa- 
lać na słońcu, tak, jak w innych la- 


Trzy konkursy 
L OSP P 


Zarząd główny Ligi Obrony Po- 
wietrznej 1 Przeciwgazowej ogłosił 
ostatnio konkurs muzyczny na hymn 
lotniczy. Na konkurs zostały wyzna- 
czone dwie nagrody w kwocie zł. 
1.500 i 750; jedna z nagród przyzna- 
na zostanie w drodze plebiscytu ra- 
djosłuchaczy, którzy nadesłane na 
konkurs hymny usłyszą przez radjo. 
Termin nadsyłania prac upływa z 
dniem 1 grudnia r. b. W skład iury 
konkursowego wchodzą: prof. Ta- 
deusz Czermański, red. Mateusz Gliń- 
ski, prof. Stanislaw Niewiadomski, 
prof. Adam Wieniawski, prof. Ludo- 
mir Różycki, prof. Piotr Maszyński, 
oraz z ramienia L. O. P. P. dyr. Wła- 
dyslaw Baliński. 

Pozatem L. O. P. P. ogłosiła u- 
przedno wielki konkurs literacki, 
oraz konkurs fotograficzny. Konkurs 
literacki polega na napisaniu komediji 
dowolnej wielkości o treści lotniczo+ 
gazowej z wykluczeniem motywu wo- 
jennego. W skład jury wchodzą: 
Zygmunt Kawecki, Zdzisław  Klesz- 
czyński, Jan Piotrowski, Eugenjusz 
Rafalski, Józef Relidzyński, Włady- 
sław Umiński, oraz z ramienia L. O. 
P. P. wiceprezes inż. Stanisław Ru- 
dziński i dyr. Władysław Baliński. 


Za najlepszą pracę przyznana będzie 
nagroda w sumie 1.500 zł. 
Konkurs fotograficzny dla mlo- 


dzieży odbędzie się za pośrednictwem 
organu L. O. P. P. „Lot Polski“; na 
konkurs należy nadsyłać zdjęcia z 
dziedziny lotnictwa, prac lotniczych, 
modelarni, ćwiczeń przeciwgazowych 
i t d. stanowiące ilustrację zaintere- 
sowań młodzieży w zakresie prac 
obrony przeciwgazowej. Drogą ple- 
biscytu czytelników „Lotu Polskiego” 
przyznane bedą trzy nagrody w po- 
staci aparatów fotograficznych, oraz 
liczne premie. 


Radjo 
jako zastępca kaznodziei. 


W Niemczech daje się w ostatnich 
czasach mocno odczuwać brak pasto- 
rów. Mnóstwo parafij jest nieobsadzo- 
nych wskutek tego, że wydziały teolo- 
giczne na uniwersytetach niemieckich 
nie cieszą się zbyt wielką frekwencją. 
Lecz w tym momencie radjo przyszło 
z pomocą. Niektóre osierocone przez 
swoich duszpasterzy gminy, ustawiły 
na kązalnicy głośniki i transmitują ka= 
zania, 


tach (zresztą opalanie się jest już teraz 
niemodne!), nie można było używać 
do syta kąpieli rzecznych i morskich, 
bo woda była przeważnie zimna i nic- 
gościnna, ale zato do wycieczek i spa- 
cerów czas był dosyć sposobny, 

Naogół rzecz biorąc, wygrali ci, 
co mogli sobie „wczasy wakacyjne” 
urządzić w czerwcu, a może i ci, co je 
odłożyli na wrzesień czy październik. 
Zobaczymy! 

W tej chwili lato, spędzone w u- 
zdrowiskach, lerniskach, obozach wa- 
kacyjnych itd., zbliża się ku zachodo- 
wi. 

„Od świętej Hanki“ nastały istot- 
nie „chłodne wieczory, poranki". Jesz- 
cze tydzień. dwa, a rozpocznie się gre- 
mjalny powrót do miast, na jesienne 
i zimowe leże, do pracy zwykłej i do 
codziennych obowiązków. Zaroją się 
i rozebrzmią gwarem miasta, a opu- 
stoszeją wsie, pola i łąki, na których i 
teraz robi się już coraz Ciszej i smu- 
tniej. 

Niezbyt piękne było w lato i du- 
żo przyniosło przykrych  niespodzia- 
nek. Sezon ogórkowy, w którym zwy- 
kle nic się nie dzieje, miał tego roku 
sensacyj co niemiara. Może jesień bę- 
dzi zato piękniejsza i lepsza dla lu- 
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Bilans prohibicji. 


Z okazji dziesięciolecia prohibicji 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, prasa zwalczająca ją poda- 
ła, iż z rąk policji antyalkoholowej 
zginęło w tym czasie 1.360 osób. Pra- 
sa rządowa zaprzeczyła temu, wy- 
mieniając cyfrę 15r obywateli i 64 
urzędników. Zdaje się jednak, iż nie- 
oficjalna statystyka jest bliższą praw- 
dy, gdyż najczęście | giną ci ludzie 
tak, iż nikt o tem urzędowo się nie 
dowiaduje. Zwłaszcza straż pograni- 
czna dopuszcza się do czynów, które 
wywołują oburzenie ludności. Np. w 
Bostonie doszło niedawno do formal- 
nych rozruchów, zwróconych prze- 
ciwko straży, która zastrzeliła trzech 
niewinnych podobno ludzi na pełnem 
morzu. 

Budżet urzędu antyalkoholowego 
wynosi 15 miljonów dolarów, wobec 
tego jednak, iż prohibicja jest lamaną 
na każdym kroku, pojawił się projekt 
podwyższenia go do 200 miljonów. 

Handel alkoholem skrył się w 
podziemia, dając zatrudnienie około 
2 miljonom ludzi, gdy przedtem pra- 
cowało w tym zawodzie zaledwie 
kilkadziesiąt tysięcy. Rezultat jest 
ten, iż gdy przedtem galon whisky 
kosztował r dolara, obecnie płaci się 
$ dolarów, nieraz nawet za jakiś fal- 
syfikat trujący. Rację miał członek 
kongresu Black z Nowego Jorku, gdy 
wołał na posiedzeniu, iż farmer n: 
mogąc oddać gorzelni nadmiaru zbo- 
ża, musi korzystać często z  subsy- 
djum rządu, gdy szmuglerzy jeżdzą 
w luksusowych autach. 

Auto służy jednak przemytnikom 
nietylko do paradowania, ale i do 
pracy, Auta kupuje się w Ameryce na 
raty i związek kupców automobilo- 
wych ogłosił, iż traci rocznie 2 mi- 
ljony dolarów z tytułu niewypłacal- 
ności tej właśnie klienteli, którym po- 
licja konfiskuje wraz z towarem i 
auto, w którem się go  przewoziło. 
Kupcy żądają od rządu odszkodowa- 
nia twierdząc, iż nie mogą zgóry wie- 
dzieć, do jakich celów klient zakupu- 
je auto. (Widzimy, jak „prohibicja 
wrzyna się głęboko w życie gospo- 
darcze, powodując w niem liczne kom- 
plikacje. 

Za aparatem przemytniczym stoi, 
jak to już wielokrotnie ujawniono, 
wielka finanserja, dla której prohibi- 
cja stała się nowem źródłem docho- 
dów. Aparat ten działa tak sprawnie, 
iż dostarcza alkoholu nawet do gma- 
chu Senatu. Zdarzyło się, iż w czasie 
debaty nad wnioskiem jednego z se- 
natorów, domagającym się kontroli 
nad urzędem antyalkoholowym z ra- 
cji jego nieodpowiedniej pracy, schwy- 


Włoski publicysta 
o Gdańsku. 


Medjolański „Corriere“ zamieszcza 
w skrócie list prezydenta senatu gdań- 
skiego Sahma, prostujący w swoisty 
sposób niedokładności poczynione ja- 
koby przez p. Panfilio, autora arty- 
kułów o Gdańsku i Gdyni, drukowa- 
nych dnia $-go lipca br. dodając przy- 
tem długi komentarz w którym publi- 
cysta ten punkt po punkcie rzeczowo, 
złośliwie i ironicznie zbija sprostowa- 
nia Sahma. » 

Autor zwraca uwagę na tendencje 
Senatu Gdańskiego, wyolbrzymiające 
najdrobniejsze kwestje. Panfilio poru- 
szając kwestje korytarza stwierdza, że 
ludność jego jest rdzennie polska. 
Sahm dopatruje się w Gdyni konku- 
rencji dła Gdańska, ale Senat przezen 
reprezentowany nic nie robi, aby do- 
brze usposobić klijenta polskiego. Nie 
można dziwić się, że klijent szuka wy- 
godnego portu. Panfilio kończy o- 
Świadczeniem, że zajmowanie Gene- 
wy błahemi kwestjami gdańskiemi jest 
tylko manewrem. Będąc na miejscu 
stwierdzić można, że życie tam szyb- 
ko mogłoby się ułożyć. 


tano w gmachu obrad dwóch .prze- 
mytników. 

W więzieniach federalnych oJsia- 
duje karę za przekroczenie prohibicji 
przeszło 6.000 ludzi, drugie tyle sle- 
dzi w więzieniach poszczególnych 
stanów, okręgów i miast. Pojawił się 
wniosek Hoovera, by powiększyć 
liczbę więzień i na dobre wziąć się do 
walki. Ale i one nie sarczyłyby wo- 


1 bec tego, iż najwyżej co trzydziesty 
| przemytnik odsiaduje karę. 
i W kraju rośnie coraz bardziej 
| opozycja przeciwko prohibicji, kcórą 
| uważają za źródło tak wielu prze- 
| stępstw, jak samą nadmierną kon- 
| sumcję alkoholu. Byłoby jednak błę- 
dem przypuszczać, iż nie przyniosła 
|| ona i dodatnich rezultatów, iż nie 
podniosła również i dobrobytu oraz 
stanu zdrowotnego szerokich warstw 
ludności. J. 5. 


e . 

Zainteresowanie 

zs . A 
wyścigami okrężnemi 

Bieg motocykli wyścigowych za- 
powiada się bardzo interesująco, gdyż 
wyścigami okrężnemi we Lwowie za- 
interesowały się fabryki motocykli, a 
mianowicie fabryka „Puch“ zgłosiła 
swego jeźdźca fabrycznego na motocy- 
klu wyścigowym, zaś fabryka F. N. 
przysłała specjalny motocykl wyścigo- 
wy dla jednego z naszych sportowców 
motocyklowychr. Spodziewane są je- 
szcze dalsze zgłoszenia z zagranicy. 

O wielkiem zainteresowaniu sfer 
samochodowych jużeśmy pisali, a obec- 
nie już Śmiało można twierdzić, że 
rak biegi samochodowe, jak moto- 
cyklowe będą silnie obsadzone, a kon- 
kurencja będzie bardzo silna. Biorąc 
pod uwagę, że w każdym biegu wszyst- 


e 
fabryk motocykli 
o nagrodę m. Lwowa. 

kie pojazdy będą startowały równo- 
cześnie, będzie to nielada emocja dla 
sportowców i szerokiej publiczności, 
interesującej się sportem samochodo- 


dowym i motocyklowym., Dla za- 
wodników zaś — pierwszy raz w 
Polsce — nie będzie obojętne, jaki 


numer startu wylosują. Gdy start od- 
bywa się równocześnie i wozy stoją 
w szachownicy, nie jest obojętne, w 
którym rzędzie będzie dany zawodnik 
stawał na starcie. Stojący na Nr. r. w 
pierwszym rzędzie na prawem skrzydle 
będzie miał bezwzgłędnie największe 
szanse, musi jednak nie dać się na 
przestrzeni to czy 21 klm. wyprzedzić 
przez innych. 


Zjazd delegatów miast małopolskich. 


Doroczny Zjazd Koła Miast Ma- 
łopolski i Śląska Cieszyńskiego odbę- 
dzie się w dniach 617 września r930 
roku w Ratuszu we Lwowie. Początek 
obrad w sobotę 6 września br. o go- 
dzinie ro-tej przed południem. Po- 
rządek dzienny: 1) Zagajenie Preze- 
sa (Prezydent miasta Krakowa, sena- 
tor inż. Karol Rolle, 2) Sprawozdanie 
Zarządu, 3) Referaty, 4) Wybór no- 


wego Zarządu. 

W dniu 7 września uczestnicy 
Zjazdu wezmą udział w Święcie mia- 
sta Lwowa. W myśl $ 6 statutu mia- 
sta liczące do 50.000 ludności mają 
prawo wysłać na Zjazd po 1 delega- 
cie na każde 10.000 mieszkańców, 
zaś miasta liczące ponad 50.000, za 
każde następne 20.000 mieszkańców 
po dalszym t głosie. 


Bankructwo sztuki w Sowietach 
i „genjalny* plan Budiennego. 


„Worwarts”, omawiając twórczość 
współczesnej Rosji, tak ją charaktery- 
zuje: 

Muzyka w Sowietach odznacza się 
ogromnym upadkiem i brakiem tre- 
ści... W malarstwie nie pojawiło się 
nic wybitniejszego, przeciwnie nawt 
daje się tam zauważyć powrót do aka- 
demizmu, dawno już zarzuconego w 
Europie. Sztuka sceniczna również 
chyli się do upadku. Mejerchold przed 
wojną był większym rewolucjonista, 
niż po przewrocie. 

To bankructwo sztuki poddało 
Budiennemu istotnie „genjalny* w 
swoim rodzaju pomysł — zmilitary- 


zowania literatury. Autorzy. twórzą 
armję, dzielącą się na brygady, które 
podlegają ostrej dyscyplinie. Uczą się 
tam techniki wojennej i strategji. W 
ciągu określonego czasu autorzy mu- 
szą mieszkać w koszarach. 

Gazeta przytacza kilka wydanych 
już rozkazów, nadzwyczaj wybitnie 
charakteryzujących tamtejsze stosun- 
ki: Słonimskij i Michajłow odkomen- 
derowani są do koszar. Ósma lenin- 
gradzka brygada (pisarzy i autorów) 

| przydziela się na roboty do kołcho- 
zów północnego Kaukazu” i t. p. 


Miljardy 


- 


dolarów 


w posiadaniu Indjan amerykańskich. 


Naogół panuje przekonanie, łe 
rasa czerwonoskórych Indjan jest na 
wymarciu, Owóż, Biuro dla spraw In- 
djan w Waszyngtonie wydało ostatnio 
biuletyn, wykazujący, jak mylne jest 
to mniemanie. Gdy bowiem liczba 
Indjan w roku 1870 wynosiła 300 ty- 
sięcy, to w roku 1928 wzrosła do 350 
tysięcy, przyczem przyrost jest więk- 
szy, niż u Amerykanów. Biuletyn ob- 
licza, że u Yankesów przyrost wynosi 
22.5 na rooo, a u czetwonoskórych 
27.5 na 1000. 

Referat ten ujawnia również stan 
posiadania tego narodu, złożonego z 
350 tysięcy głów. Z tych obliczeń wy- 
nika, że majątek Indjan wynosi kolosal- 
ną sumę 15 miljardów dolarów, czyli 
43 tysiące dolarów na osobę. Nie zna- 
czy to bynajmniej, aby każdy z nich 
był bogatym człowiekiem: w wielkich 
miastach Stanów Zejdnoczonych, szcze- 
gólnie w Nowym Jorku, Chicago, 
San Francisco i Detroit tysiące Indjan 
żyje w bardzo ciężkich warunkach lub 
w skrajnej nędzy. 


Ci jednak, którzy zamieszkują 
t. zw. rezerwaty specjalne, a tych jest 
przeszło 70 procent, są materjalnie 
zupełnie dobrze zabezpieczeni. Do re- 
zerwatów tych początkowo wysiedla- 
"no pod przymusem. Były to w owym 
czasie (t. j. jakieś 70—%0 lat temu) 
dzikie i bezpłodne puszcze ı Indjanie 
znajdowali się tam pod bezustanną 
kontrolą władz. 

Na tej ziemi wygnania prowadzili 
potomkowie dawnych władców Ame- 
ryki nędzny i pełen rozpaczy żywot, 
wróżący im niedaleką i zupełnie pe- 
wną zagładę. 

Tereny te jednak były im najzu- 
pełniej prawnie przekazane i dlatego, 
gdy znaleziono na nich niezmiernie 
obfite źródła naftowe, rząd waszyng- 
toński musiał — chcąc nie chcąc — 
zapłacić znaczne sumy, tak, że nędza- 
rze stali się nagle multimiljonerami. 

Biuletyn nic jednak nie wspomina 

19 rozciągniętej nad czerwonoskórymi 
. kontroli, polegającej między innemi 
na pewnego rodzaju ubezwłasnowol- 


nieniu. |Indjanie więc nie mogą tym 
olbrzymim majątkiem rozporządzać. 
Indjanie od dawna buntują się 
przeciw tej „opiece“, krępującej ich 
prawa i żądają równouprawnienia z 
resztą obywateli Stanów. Z żądaniem 
takiem zwróciła się już niedawno do 
prezydenta Hoovera delegacja Indjan: 
z Arizony, a w r. b. ma być w tym 
względzie zwołany do Denver, w sta- 
nie Colorado, specjalny kongres czer- 
wonoskórych obywateli Ameryki, 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 25 sierpnia 1930. 


MIANOWANIA W SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 


Rada Szkolna Powiatowa w Bro- 
dach, zamianowala z dniem 1 sierpnia 
1930 r. p. Zenona Lindnera, nau- 
czycielem 4 kl. publ. szk. powsz. w 
Leszniowie, p. Irenę Pasiczyń- 
ską, nauczycielką 3 kl. publ. szk. 
powsz. w Dubiu, i z dniem 1 września 
1930 r. p. Rozalję Ulman, nauczy- 
cielką 1 kl. publ. szk. powsz. w Sty- 
berówce. 

Rada Szkolna Powiatowa w Jaro- 
sławiu, zamianowała z dniem 1 lipca 
1930 r. p. Marję Pasławską, nau- 
Czycielką 3 kl. publ. szk. powsz. w 
Piskorowicach. 

Rada Szkolna Powiatowa w Prze- 


myślanach, zamianowała z dniem 1 
lipca 1930 r. p. Annę Proncza- 
kównę, nauczycielką 7 kl publ. 
szk. powsz. żeńskiej w Przemyśla- 


nach, p. Marjana Buczkę, nauczy- 
cielem 6 kl. publ. szk. powsz. w 
Świrzu i z dniem r sierpnia 1930 r. 
p. Franciszka Kukulskiego, nau- 
Cczycielem r kl. publ. szk. powsz. w 
Dąbrowie ad Borszczów. 

Rada Szkolna powiatowa w Roha- 
tynie zamianowała z dniem 1 sierpnia 
r930 r. p. Janinę Tuszkiewi- 
czównę, nauczycielkę 4 kl. publ. 
szk. powsz. w Kostarowcach, powia- 
tu Sanok, nauczycielką 3 kl. publ. 
szk. powsz. w Hlerburtowie, powiatu 
Rohatyn. 

Rada Szkolna Powiatowa w Stani- 
sławowie, zamianowała z dniem 1 
sierpnia 1930 r. p. Helenę Wilczyń 
ską, nauczycielką s kl. publ. szk. 
powsz. w Pawełcu, 

Rada Szkolna Powiatowa w Zbo- 
rowie, zamianowała z dniem 1 lipca 
1930 r. p. Marję Jaremównę, 
nauczycielką 2 kl. publ. szk.  powsz. 
w Hodowie. 


PRZENIESIENIA W SZKOL- 
NICTWIE POWSZECHNEM, 


Rada Szkolna Powiatowa w Bro- 
dach, przeniosła z dniem 1 sierpnia 
1930 r. na własne prośby p. Janinę 
Tauer, nauczycielkę 2 kl. publ. szko 
lv powsz. w Korsowie, do publ. szko- 
ły powsz. w Pieniakach i p. Marję P a- 
wuł, nauczycielkę 2 kl. publ. szkoły 
powsz. w Hucisku Brodzkiem da 
publ. szkoły powsz. w Nakwaszy. 

Rada Szkolna Powiatowa w Bucza- 
czu, przeniosła z dniem 1 września 
1930 r. na własne prośby p. Marjana 
Byszkiewicza, nauczyciela publ. 
szkoły powsz. w Międzygórzu do $ 
kl. publ. szkoły powsz. w Uściu Zie- 
lonem, p. Henrykę Sachoń, nauczy 
cielkę publ. szkoły powsz. w Lackiem 
do 2 kl. publ. szkoły powsz. w Łuce i 
Stanisława Sresłowicza, nauczy= 
ciela publ. szkoły powsz. w Zmibro- 
dach do 3 kl. publ. szkoły powsz. w 
Ściance. 

Rada Szkolna Powiatowa w Stani- 
sławowie, przeniosła z dniem 1 sierp- 
nia 1930 r. na własne prośby p. Hele- 
nę Markiewiczównę, nauczy- 
cielkę 1 kl, publ. szkoły powsz, w Te- 
merowcach, do 4 kl. publ. szkoły po- 
wszechnej w Dubowcach i p. Stanisła- 
wę Swaczyńską, nauczycielkę 2 
kl. publ. szkoły powsz. w Chorostka- 
wie Polskim do 3 kl. publ. szkoły po~ 
wszechnej w Błudnikach. 
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kończyć je egzaminem z 7 klasowej 
KRONI S gym, >, Ku 
sywać się można codziennie w biurze 
—————— Kola przy ul. Sykstuskiej 52, II. p. 
KALENDARE w godzinach od 12—r lub od 6—7 
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Poniedziałek 
LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 


Teatr Wielki zamknięty przez sierpień z 
Powodu przeprowadzanych w nim rekon- 
strukcji, 


Ra-kal, Ludwika kr 
Grzkat Futyja 


Wschód hisap 4 m 21 
Tuhi e phaw 
Dlegukl dzia z) Y 


TEATR MAŁY. 

Poniedziałek, 25 sierpnia, o godz. 8 w.: 
Czarujący emeryt", krotochwiła W. Rapac- 
iego — zniżki ważne. 

Wrorck, 26 sierpnia, o godz. $ wiecz.: 
„Czarujący emeryt", krotochwiła W. Rapac- 
iego. — Ceny zniżone. 


[PALCIE tylko | 


Próby z widowisk inauguracyjnych w te- 
atrach miejskich odbywają się codziennie. 
Dyr. Zaleski, obok „Halki, przeznaczonej na 
otwarcie sczonu, przygotowuje „Aidę” w 
zupełnie nowej inscenizacji, dalej „Toscę* i 
wreszcie „Traviarę". W rej ostatniej partję 
tytułową Spiewać Będzie dotychczasowa prima- 
donna Opery królewskiej w Bukareszcie pni 

bicz, partnerem jej zaś będzi 

szawski p. Wroński. Przy pulpici 
zasiadać będą kolejno stale pp. 
dyrektor Opery bukareszteńskiej, oraz p. 
lan Zuna, obaj pozyskani dla naszej Opery 
w charakterze kapelmistrzów. — Kierownik 
dramatu i główny reżyser p. Leon Schiller 
gorączkowo pracuje nad przygotowaniem swo- 
jego „Zwycięstwa“, miegranej dotąd nigdzie 
przeróbki powieści Józefa Conrada  (Korze- 
niowskiego). Nowość ta, jak wiadomo, wy- 
znaczona została przez dyrekcję na otwarcie 
trzeciej z rzędu sceny lwowskiej, teatru Roz- 
maitości, króry dzięki swemu charakterowi 
kameralnemu, jak i wspaniałemu nowoczesne- 
mu urządzeniu, stanie się niewątpliwie naj- 
ulubieńszem miejscem rozrywki kulturalnego 
wowa, — Teatr Mały przystąpił już do prób 
a doskonałej komedji Carpentier'a „Papa ka- 
waler“, która ukaże się tam na otwarcie 3e- 
zonu w reżyscrji p. J. Dobrzańskiego, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: Film dźwiękowy: „Trubadu- 
#zy New Yorku“ (Broadway melody) oraz 
Tygodnik dźwiękowy Metza. 

CASINO: „Wale Straussa“ oraz „Zagi 
fiona żona”. i 

CHIMERA: „Panienka z objektywem“ 
Bebe Daniels. k 

. COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 
ino nieczynne. 

_ KOPERNIK: „Ludzie „Na o- 
imistym smoku”. b 

LEW: Z powodu odnowienia sali i insta- 
[orania «aparatu dźwiękowego kino zam- 

nięte. 

MARYSIENKA: „Ludzie nocy“ i „Na 
Ognistym smoku”. 

OAZA: „Grobowiec miłości”, 


nocy" i 


PALACE: „Męczennica”, film dźwię- 
owy, s 

PAN: „Port marzeń” orab „Flirt s mie 
boszczykiem“. 

STYLOWY: „Całować io ne grash" 


Diaz „Król szpady 


Polskie Towarzystwo „Dzieci na wieś” 

aje termin powrotu kolonistów (stek) z 
poszczególnych kolonij drugiej serji (sierpnio- 
wej) do Lwowa: Kolonja w Turce nad Sèry- 
Jem powraca 26 sierpnia 1930 o godz. 19-12. 
Kolonja w Peczeniżynie ad Kołomyja powraca 

sierpnia 1930 o godz. 16. Kolonja w Sta- 
Tym Samborze powraca 26 sierpnia t930 o 
Bodz, 19.12. Kolonja w Starej Soli powraca 
27 sierpnia 1930 o godz. 19.12. Kolonja w 
Starej Ropie powraca 27 sierpnia 1930 © 
godz. 19.12. Kolonja w Chyrowie powraca 
28 sierpnia 1930 o godz. 19.12. Opieka do- 
mowa ma zjawić się w powyżej oznaczonym 
‘Czasie przy pociągu, celem odbioru dzieci. 


Dyrektor koleji państwowych we 
wowie, inż. Paweł Prachtel - Mora- 
Wiański rozpoczyna urlop wypoczyn- 
Owy z dniem 25 bm. Zastępstwo 
obejmuje p. o. wicedyrektora inz. 
Franciszek Janas. 


Kurs T. S. L. dla dorosłych w 
zakresie 7 klasowej szkoły powszech- 
nej prowadzony przez Koło Grun- 
waldzkie Towarzystwa Szkoły Łudo- 
Wej we Lwowie ogłasza wpisy na 
rok szkolny 1930-31. Wpisywać się 
mogą wszyscy, pragnący uzupełnić 
swe początkowe wykształcenie i za- 


wieczorem. 


| Trzy samóbójstwa w jednym dniu. W 
ciągu dnia wczorajszego zanotowały kroniki 
policyjne trzy wypadki samobójstwa. W go- 

pod 


drinach przedpołudniowych rzuciła się 
tramwaj Nr. ro w ulicy  Wybranowsk 
zo-letnia |. K., która doznała złamania 
gosłupa i szeregu ciężkich kontuzyj. W 
nym stanie odwieziono ją do szpitala 
szechnego. Przyczyną — zawód mi 
drugim wypadku rzuciła się z 
realności przy ul. Michała 3, Józefa 
upadając na bruk, doznała wstrząsu mózzu i 
złamania obu nóg. W bcznadzicjnym stanie 
odwiozło desperatkę Pogotowie ratunkowe do 
szpitala. — W trzecim zaś wypadku popełnił 
samobójstwo 18-letni Tadeusz Traczewicz, 
pomocnik  piekarski. Wczoraj popołudniu 
młody chłopak podczas nieobecności domow- 
ników powiesił się na klamce od okna. W po- 
zostawionym Traczewicz podaje, iż po- 
pelnia samobójstwo z powodu braku pracy. 


łosny. — 


Nagły zgon kupca. Wczoraj wieczorem 
po wywczasach w Dorze wrócił do Lwowa 
w towarzystwie rodziny 65-letni kupiec Ba- 
ruch Pilpel, zamieszkały przy ul. Dominikań- 
skiej 2, Po opuszczeniu wagonu, Pilpel do- 
znal udaru sercowego i natychmiast zmarl. 
Na miejsce przybyła komisja lekarska, która 
stwierdziła śmierć. Zwłoki wydano rodzinie. 


Zwłoki dziecka, W dniu wczorajszym po- 
sterunkowy z IV-go komisarjaru natknął się 
n skim na pudełko od 
kapelusza damskiego, między grobami. 
Po otwarciu pudełka okazałe się, iż zawiera 
ono zwłoki noworodka, będące już w rozkła- 
dzie. Na szyji dziecka widnicje pędkca, za- 
chodzi więc przypuszczenie, że dokonana 
została zbrodnia uduszenia. 


KRAJOWA 


STANISŁAWÓW. Pożar. W nocy z 23 
na 24 bm. o godzinie 3 ned ranem powstał 
pożar w tartaku Majera Hellera w Zarzeczu, 
pow. Bohorodczany. Pożar strawił urządzenie 
tartaczne wraz 2 maszynerją, dom urzędni- 
czy, oraz 2.000 m* materjału  rartacznego. 
Szkoda wynosi okolo 260.000 zł. Przyczyna 
pożaru na razic nieustalona. Zachodzi podej- 
rzenie, że pożar powstał wskutek nicostroż- 
nego obchodzenia się z ogniem. 

GDYNIA. Wybryk marynarza duńskiego. 


„Gazeta Gdyńska" w artykule p. t- „Niesły- 
pi- 


marza narodowości duńskiej na statku „Ko- 
Ściuszko”. Gazeta zaznacza, że wielki byłby 
już czas, aby zarząd przystąpił do calkowi- 
tego zastąpienia zalogi duńskiej załogą polską. 
Dalej pisze „Gazete Gdyńska“ o nierówno- 
miernem traktowaniu pasażerów Polaków, o 


| upośledzeniu marynarzy Poleków pod wzelę- 


{ 


dem plac, a nastepnie o biciu marynarzv 
przez oficerów duńskich i t, p. W końcu 
gazeta apeluje do czynników miarodajnych, 
eby położyły nareszcie kres tym nieporząd- 
kom na statkach na linji Gdynia-Ameryka. 


Przed dziesięciu laty. 


25 sierpnia. 

Front północny. Na odcinku 5-ej 
armji dalsze likwidowanie błąkających 
sie resztek nieprzyjaciela. 

Frort środkowy. Oddziały nie- 
przyjaciela, które w dniu wczorajszym 
atakowały 4-ą naszą armję pod Kol- 
nem, nie mogąc złamać jej oporu 
przeszły granicę niemiecką, gdzie zo- 


stały rozbrojone i internowane. Zdo- 
bycz 4-ej armji od 16 do 25 sierpnia 
wyniosła: 24,000 jeńców, 93 dział, 30 
jaszczy, 483 karabinów maszynowych, 
192 kuchnie polowe, r aeroplan, kil- 
ka tysięcy koni i wozów, kilka szta- 
bów armij, dywizyj i pułków z kance- 
larjami. 


2-a armja: 3-a dywizja piechoty 
wykonała wypad na Kobryń: biorąc 
przeszło 1.000 jeńców, W walkach, 
jakie się z zaskoczonemi oddziałami 
sowieckiemi zawiazały, polegli dowód- 
ca i szef sztabu 57-ej dywizji sowiec- 
kiej, rozbitej, jak wiadomo, w pierw- 
szym dniu kontrofensywy. 

1-a dywizja piechoty legjonów za- 


jęła o godzinie 4-ej bez walki Gra- 
jewo, 

Front południowy. Oddziały ukra- 
ińskie na Dniestrze, od granicy ru- 
muńskiej do Halicza włącznie, w 
większych skupieniach około Tłuma- 
cza, Tyśmienicy i Chryplina. 

Części 12-ej dywizji piechoty zdo- 
były Przemyślany, musiały je jednak 
wobec przewagi nieprzyjacielskiej — 
opuścić. ş-a dywizja WE toczy 
zacięte walki na wschód od Lwowa. 


Po ukończeniu bitwy  warszaw- 
skiej w dniach 25 i 26 sierpnia zapa- 
nował na froncie północnym względny 
spokój, trwający aż do rozpoczęcia 
wielkiej bitwy nad Niemnem, w dru- 
giej połowie września 1920 roku. 

Punkt ciężkości działań przenosi 
się w tym okresie na południe. 

Dalsze komunikaty historyczne 
wydawane będą — czasowo — w za- 
leżności od ważniejszych wydarzeń na 
tym froncie, aż do rozpoczęcia bi- 
twy niemeńskiej. 


TIGAN 


Studja uzupełniające na Wydziale 
prawa Uniwersytetu lwowskiego. 


Od z października 1930 fa Ł 2h 
od początku roku akademickie 
1930/31 powstają we Lwowie na Wy- 
dziale prawa Uniwersytetu Jana Ka- 
zimierza, na mocy rozporządzenia 
Pana Ministra Wyznań i Oświecenia 
Publicznego, trzy studja uzupełniają- 
1) Ekonomiczno-administracyjne, 


ce: 
2) dyplomatyczne, 3) w zakresie pra- 
w: mdowcgo. 


Celem studjów uzupełniających jest 
przedewszystkiem pogłębienie wy- 
kształcenia uzyskiwanego w zakresie 
programu ogólnego, a to zarówno dla 


lepszego przygotowania do badań na- 
ukowych w zakresie np. nauki admi- 
nistracji, prawa _ administracyjnego, 
prawa narodów, prawa sądowego, ja- 
koteż lepszego przygotowania do ży- 
cia praktycznego, więc do służby ad- 
ministracyjnej rządowej i samorządo- 
wej, do służby dypłomatyczno-konsu- 
larnej, do pracy w różnych dziedzi- 
nach handlu światowego, w adwokatu- 
rze (zwłaszcza w dziedzinie praw, dla 
których załatwienia potrzebna jest zna- 
jomość prawa różnych państw), w są- 
downictwie itp. 


Spadek amerykański. 


Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
podaje do wiadomości na podstawie 
sprawozdania Konsulatu Generalnego 
R. P. w Chicago, że po zmarłej w r. 
1929 w Chicago, Illinois, $. p. Annie 
Kuzma vel Kuzina vel Badlelova, po- 
został spadek około kilku tysięcy do- 
larów, którego dokładna wartość do- 
tychczas nie została ustalona, Zmarła 
nie zostawiła po sobie spadkobierców 
zamieszkałych w Ameryce, natomiast 
zachodzi domniemanie, że spadkobier- 
cy jej zamieszkują w Polsce. Spadko- 
dawczyni była znana w Ameryce pod 


różnemi nazwiskami, a mianowicie: 
Anna Kuzma, Anna Kuzina i Anna 
Badlelova. Zmarła w dniu śmierci li- 
Czyła przypusczalnie 50 lat. 

Zainteresowane osoby zechcą zwró- 
cić się w tej sprawie bezpośrednio do 
powyższego Konsulatu pod adresem: 
Consulate General of Poland, Chica- 
go II America Fore, 844, Rush street 
T S2 

Podanie należy zaopatrzyć w 
znaczki stemplowe w wys. zł 12.— 
tytułem opłaty konsularnej od pod:- 
nia. 


Ostatnie wiadomości 


z miasta, 


, PODRZUCONE DZIECKO. Bro- 
nisław Prismak, zamieszkały przy ul, 
Króla Leszczyńskiego 27, zawiadomił 
policję wczoraj późnym wieczorem, że 
w kanale tej realności leży podrzucone 
dziecko. Przybyły na miejsce poste- 
runkowy Fyda wezwał natychmiast 
Pogotowie ratunkowe i Pogotowie 
straży pożarnej, które wyciągnęło 
dziecko płci żeńskiej z kanału. Okaza- 
ło się po zbadaniu przez lekarza Po- 
gotowia, że dziecko jest żywe i zdro- 
we. Oddano je w opiekę komisarjato- 
wi miejskiemu, za matką zaś wszczęto 
poszukiwania. 

KRADZIEŻE. Do mieszkania Anny 
Kampf, przy ul. Koralnickiej 2, wła- 
mał się nieznany sprawca i skradł 
branzoletkę złotą oraz 250 złotych 
gotówką. 

SKRADZIONE ZĘBY. Marja Ło- 
poszewicz (ul. Skarbkowska 15) za- 
wiadomiła policję, że nieznany sprawca 
skradł jej złote zęby, wartości yo zł, 
które chwilowo położyła na deszczuł- 
ce w podwórzu, 


Katastrofa autobusowa. 


Wczoraj rano na gościńcu między 
Lwowem a Brzuchowicami obok sana- 
torjum w Hołosku Malem wydarzyła 
się katastrofa autobusowa. Oto auto- 
bus nr. 9035r wraz z $ pasażerami 
wyruszył rano z pl, Strzeleckiego do 
Brzuchowic. W pobliżu sanatorjum w 
Hołosku Male: nagle nastąpił defekt, 
a mianowicie pękła oś przednich kół, 
tak, że jedno koło odpadło, a autobus 
przewrócił się. Pasażerowie cudem wy- 
szli cało, z wyjątkiem dwu osób, któ- 
re odniosły lekkie rany. Pierwszej po- 
mocy udzielono ofiarom katastrofy w 
sanatorjum, poczem drugim autobusem 
odwieziono ich do Lwowa. 

Przeprowadzone dochodzenia wy- 
kazały, że katastrofa powstała wskutek 
nieprzewidzianego detektu, 


Dalsze aresztowania 
członków U. 0. W. 


Post. P. P, w Chlebowicach, pow. 
Bóbrka, aresztował wczoraj braci Fio. 
dzimierza i Jana Gabruniewiczów, 
stud. Uniwersytetu, zam. w Chlebowi- 
cach, pod zarzutem przynależności do 
U. O. W. Przy rewizji w domu Ga- 
bruniewiczów znaleziono materjały, 
świadczące o ich łączności z U, O, W. 
Aresztowanych odstawiono do wię- 
zienia we Lwowie, 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Poniedziałek, 25 sierpnia. 
LWÓW (385). Godz. 17.35: Odczyt z 


Krakowa. — 18.00: Muzyka lekka 2 Warsza- 
wy. — 19.00: Rozmaitości, komunikary i 
koncert z płyt gramofonowych. — 19.20: Po- 
gawędki techniczne (transmisja z Warsza 
wy). — 18.35: Dalszy ciąg rozmaitości. — 
20.00: Prasowy dziennik radjowy z Warsza- 
wy. — 20.15: Koncert z Warszawy. — 21.00; 
Koncert popularny (transmisja z Warsza- 
wy). — 22.00: Transmisja z Warszawy: Felje- 


ton pr. „Dyrektorzy teatrów o swoich pla- 
nach”, wygl. p. M. Melina. — 23.15: Komu- 
nikaty z Warszawy. — 23.00—24.00: Muzyka 
taneczna i salonowa 2 Warszawy. 


Wtorek, 26 sierpnia. 
LWÓW (381). Godz. r1.58: Sygnał czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w Wara 
szawic i hejnał z Wieży Marjackiej w Krako- 
wic. — 12.00—13.00: Koncert z plyt gramo- 
fonowych. — 17.35: Odczyt z Krakowa pt.: 
„Nad Popradem”, wygl. p. dr. J. Lankau. — 
18.00: Transmisja z Warszawy: Koncert po- 
ołudniowy. — 19.06: Rozmaitości, komuni- 
ty i koncert z plyt gramofonowych. — 
19.30: Giełda rolnicza w Warszawie — 
19.45: Prasowy dziennik radjowy z Warsza- 
wy. Zegar z Warsz. Obserwatorjum Astro- 
nomicznego wybije godzinę ósmą. — 20.005 
Opera z płyt gramofonowych „Madame 
Butterfly“ Pucciniego (transmisja z  Warsza4 
wy). -—— 22.90: Feljeton z Warszawy. — 
22.15: Komunikaty z Warszawy. 
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Wiadomości sportowe. 


MISTRZOSTWA LIGI. 


Warszawa. Czarni - Legja 1:1 (1:0). 
Bardzo dobra gra Czarnych, którzy 
przewyższali znacznie Legję, Z Czar- 
nych na wyróżnienie zasluguje Ka- 
sprzak w bramce, który obronił wie- 
le niebezpiecznych strzałów i Am'ro- 
wicz w pomocy. Bramki uzyskali dla 
Czarnych Drzymała z wolnego, dla 
Legji Nawrot, Sędzia p. Adamski. 
Widzów około 4.000. 


Warszawa. Ł. K., S. - Warszawian- 
ka 4:1 (2:0). Bramki uzyskali "la Ł. 
K. $. Aldek dwie, Tadeusiewicz i 
Król po jednej, dla Warszawianki 
Korngold. Sędzia p. Slomczyński. 


Kraków. Wasta - Cracovia 4:1 
(3:1). Wspaniała gra Warty. Z Warty 
najlepsi Stalińsk: zdobywca trzech 
bramek, Wojciechowski i Fontowicz. 
Czwartą bramkę uzyskał Knioła. W 
Cracovii zawiódł zupełnie atak a 
zwłaszcza Kozak. Jedyn punkt dla 
Cracovii uzyskał Malczyk. Sędzia p. 
Wardęszkiewicz. Widzów 10.000. 


Kraków. Garbarnia - Ł. T. $. G, 
4:1 (0:0). Bramki zdobyli dla Garbar- 
ni Smoczek trzy, Bator jedną, dla 
Ł. T. $. G. Królewiccki z karnego. 
Sędzia p. Mallow. Widzów 2.000. 


MISTRZOSTWA KL. A. OKRĘGU 
LWOWSKIEGO. 


Polonja (Przemyśl) - Pogoń IB. 
3:3 (air). Polonja z s-ma rezerwowy- 
mi. Bramki uzyskali dla Pogoni Tar- 
czyński, dla Polonji Skudziński, Siuda 
i Prokop. Sędzia p. Nabielec. 

Lechja - Rewera (Stanisławów) 
4:2) 3:0). Lechja bez Kobla, Oracza i 
Małeckiego. Bramki uzyskali: dla 
Lechji Czudzak dwie, Rusiecki i Kruk 
po jednej, dla Rewery Weber i $a- 
mobójcza. Sędzia p. Strzelecki. Wi- 
dzów około 1.900. 


Stryj. Pogoń - Ukraina 2:1 (0:0. 
Gra ostra i brutalna. W Ukrainie za- 
wiódł zupełne atak. Bramki uzyskali 
dla Pogoni Hoczowski i Hausner z za- 
mieszania podbramkowego, dla Ukra- 
iny Kobziar. Sędzia p. Kurzweil. Wi- 
dzów około 800. 


Rzeszów. Resovia - Janina (Zło- 
czów (3:0 2:0). Przez caly czas za- 
wodów przewaga Resovii dla której 
bramki uzyskali Klut, Małodobry i 
Fink. Sędzia p. Teleśnicki z Jarosła- 
wia. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 26 sierpnia 1930. 
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POGOŃ - HASMONEA 6:1 (4:0). 
Zawody towarzyskie. Bramki uzy- 


j skali dla Pogoni Hanke i Zimmer po 
Motylewski II po į 


dwie, Łagodny i 
jednej, dla Hasmonei Radler. Sędzia 
Pp. Seeman. Widzów około 2.000. 


PŁYWACY POLSCY ZWYCIĘŻAJĄ 
CZECHÓW. 


W sobotę i niedzielę rozegrano w 
Warszawie poraz czwarty międzyna- 
rodowe spotkanie Czechosłowacja” 
Polska. Reprezentacja Polski odniosła 
wbrew oczekiwaniom sensacyjne zwy- 
cięstwo w stosunku gr:5o. Zawody 
stały na wysokim poziomie, czego 
dowodem jest szereg nowych rekor- 
dów Polski i Czechoslowacji. 


WIECZOREK MISTRZEM POLSKI 
W DZIESIĘCIOBOJU. 

Kraków. W dniach 23 i 24 odbył 
się w Krakowie dziesięciobój o mi- 
strzostwo Polski. Tytuł mistrza zdo- 
był Wieczorek (Wilno) osiągając 
6424.99 pkt. przed Dobranowskim 
(Pol.) 6037.35 pkt. i Wojtkiewiczem 
(Wilno) 5985.32 pkt. 


HASMONEA - LECHJA t46:131. 

W dniu wczorajszym odbył się na 
Świtezi mecz pływacki pomiędzy dru- 
żynami Hasmonei - Łechji, zakoń- 
czony zwycięstwem Hasmonei w sto- 
sunku 146:131. 


Związek Wielkiego Przemysłu Włókienniczego 


przeciwko obniżaniu płac. 


Od dłuższego czasu związki zawo- 
dowe robotników włókniarzy w Ło- 
dzi skarżyły się na niektóre zakłady 
przemysłowe, zmuszające robotników 
do pracy ponad 8 godzin dziennie i 
wykazujące stałe tendencję do obniże- 
nia płac, Po licznych konferencjach 
w tej sprawie związki zawodowe po- 
stanowiły wystosować do przemysłow- 
zów memorjal, prosząc o uregulowa- 
ae powyższej sprawy. 

W odpowiedzi Związek Wielkiego 
Przemysłu Włókienniczego ogłosił o- 
świadczenie, stwierdzające, że nieryl- 
ko nie zamierza obniżać plac, lecz 
przeciwnie, będzie się przeciwstawiał 
wszelkim tego rodzaj próbom, wpro- 


dlatego zwróci się sam do Rządu, aby 
ten ingerował w uporządkowaniu ryn- 
ku pracy, a tem samem przyczynił się 
do zwalczania nielojalnej konkurencji. 

W dniu 21 bm. w jednym z naj- 
większych związków włókniarzy „Pra- 
ca" odbyło się walne zebranie delega- 
tów fabrycznych, na którem omawia- 
mo ceodencjelmaieje zin cbn:zaż 
nia zarobków i podnoszono przy tej 
okazji, że robotnicy, walcząc przeciw- 
ko obniżaniu stawek, starają się o po- 


parcie swych dążeń do utrzymania 
płac na dotychczasowej wysokości 
przez Związek Wielkiego Przemysłu 


Wiókienniczego. Na zebraniu postano- 
wiono wysłać do Ministerstwa Pracy 


wadzającym chaos na rynku pracy. memorjał z wyszczególnieniem wszyst- 
Związek Przemysłowców zaznaczyl, | kich fabryk w Łodzi, nie stosujących 
że istotnie ze strony niezrzeszonych w | się do zbiorowej umowy i do ustaw 
Związku firm tego przemysłu ujaw- | socjalnych. 

niają się dążenia do obniżenia płac i 

Chytra krawcowa. 

Pani Charlotte Denus, właścicielka | nieszczęście na człowieka spadnie. 
jednego z paryskich salonów mody, | Pewnego razu jakiś małżonek jednej 
posiadała w swem przedsiębiorstwie | z klientek spostrzegł, że żona jego 


„czarodziejskie lustra“. Czarodziej- 
skość tych luster polegała na tem, że 
były one nieznacznie wprawdzie, ale 
za to nader artystycznie wklęsłe, tak 
że każda kobieta, która w nich się 
przeglądała, miała znacznie smuklej- 
szą i powabniejszą figurę, aniżeli w 
naturze. Korzystna ta zmiana szła 
naturalnie na karb dobrze skrojonej 
sukni, interes więc kwitł. 


Nigdy jednak nie wiadomo skąd 


wygląda w lustrze zbyt młodo i zbyt 
eterycznie. Naprzód naturalnie ucie- 


Szył się z tak korzystnej zmiany, a 
następnie zaskarżył panią Denus o 
oszustwo. W wyniku procesu pani 


Denus skazaną została na 250 fran- 
ków grzywny, co gorsze jednak sla- 
wa jej salonu upadla raz na zawsze- 
Klientki jej zaś są o jedno złudzenie 
uboższe. 


| Gumowe. 


„ bruki. 


Donoszą z Londynu, że sprawa kau- 
czukowych bruków w stolicy Anglii, 
przeszedłszy zwycięsko okres prób la- 
boratoryjnych (otrzymanie możliwie 
najtrwalszej i najclastyczniejszej mie- 
szaniny kauczukowej, któraby się przy 
tem finansowo  kalkulowaia) wkro- 
czyć ma ponoć wkrótce w okres prób 
praktycznych, któreby miały wyka- 
zać, o ile teoretyczne wyliczenia spraw 
dzi życie. Przemysłowi gumowemu u- 
dało się już zainteresować sfery decy- 
dujące; ostatnio właśnie minister han- 
dlu podczas debaty w Izbie Gmin, po- 
ruszając sprawę elastycznych bruków, 
zastrzegł się jedynie wobec zbyt jesz- 
cze wysokich kosztów, jekie pociąga 
za sobą tego rodzaju brukowanie ulic. 
(Zabrukowanie kauczukiem jednej mì- 
li angielskiej wynosiłoby według do- 
tychczasowej kalkulacji 70.000 funtów 
szt., t. j 3 milj, złotych). 

Tem niemniej wobec zainteresowa- 
nia się tą sprawą zarówno czynników 
przemyslowych, jak i banków przy- 
puszczać należy, że już wkrótce jedna 
z ulic Londynu otrzyma gumową 
kostkę. 
= 0 


Skok z wysokości 9.330 m. 


Jak donoszą z Nowego Jorku. iot- 
nik amerykański Donahue dokonał sza 
lonego skoku z samolotu, który wzbił 
się do wysokości 9330 m. 

Choć spadochron lotnika otworzył 
się prawidłowo i spadł lekko na zic- 
mię, to jednak lotnika podniesiono w 
stanie bardzo opłakanym, prawie zadu 
szonego, gdyż nie wziął z sobą apara- 
tu tlenowego, koniecznego do oddy- 
chania na takiej wysokości. 


Szlachetny gest murzyna. 


PDonoszą z Nowego Jorku: w mia- 
steczku Mays Landing w sąsiednim 
stanie New Jersey, zmarł murzyn, 
john Underhill, który przez 30 lat 
utrzymywał sklep w sąsiedztwie szko- 
ły publicznej i dorobił się dość znacz- 
nego majątku. W testamencie swym 
Underhill zapisał cały swój majątek, 
wynoszący 100 tysięcy dolarów, na 
rozszerzenie sali gimnastycznej w 
szkole, oraz rozszerzenie parku dla 
dzieci szkolnych, zaznaczając, że w 
ten sposób zwraca niejako dług swój 
dzieciom, które, płacąc drobne sumy 
za cukierki, ołówki i t. d., pozwoliły 
mu zebrać majątek. 


I Europa ma swoje Chicago. 


Jest niem — Marsylia. 


Pewien dziennikarz londyński po- 
wiedział o Marsylji, że jest to Chica- 
go Europy. I rzeczywiście, t. zw. świat 
podziemny jest tu zuchwalszy, niż w 
każdem innem mieście portowem, któ 
re już z natury rzeczy staje się miej- 
scem chwilowego lub dłuższego poby- 
tu wszelkiego rodzaju mętów. 

W Marsylji wszystko jest możliwe 
— to powiedzenie stało się we Francji 
prawie przysłowiem. Bogactwo i nę- 
dza, cnota i występek, piękno i brzy- 
dota, stykają się na każdym kroku, 
nadając Marsylii specjalne piętno. 

Przy wjeździe do portu uderza wi- 
dza niezrównany szałir morza Śród- 
ziemnego. Bryzgt fal połyskują w pro- 
mieniach słońca, bulwary nadbrzeżne 
roją się od kobiet w jasnych sukniach, 
i ogorzałych marynarzy. Jest coś egzo- 
tycznego, coś nierealnego w tym tlu- 
mie złożonym z najrozmaitszych ras, 
kultur i sfer społecznych. 

Mimowoli, patrząc na tych ludzi, 
zastanawia się człowiek nad ich rolą w 
tem mieście wszelkich możliwości. 
Tak wyglądają w tej chwili, ale jacy 
są naprawdę, gdy wejdą w mrok krę- 
tych zaułków, biegnących ku porto- 
wym bulwarom? 

Lepiej nie okazywać w tym kie- 
runku zbytniej ciekawości, a w każ- 


dym razie badać życie nocne w Mar- 
sylji w liczniejszem towarzystwie i do 
tego zaopatrzonem w broń palną. 

Brzmi to może przesadnie, ale w 
rzeczywistości przesadą nie jest, bo 
Marsylja, tajemnicza Marsylja, to ani 
wspaniały port. ani wiełkie okręty, ani 
nawet kolorowi marynarze, spotykani 
we dnie. Prawdziwa Marsylja to noc- 
ne kawiarnie, to nory gnieżdżące się 
w zaułkach, skąd nie każdy, kto 
wszedł, wychodzi. 

Krzyk wśród nocy rozpaczliwie 
wołający o pomoc, nie dziwi tu niko- 
go i niema tu także dość odważnych 
i rycerskich ludzi, którzyby wolają- 
emu  pośŚpicszyli na pomoc. Zreszta 
Są to zwykle porachunki osobiste, w 
które postronnemu lepiej się nie mie- 
szać. 

Czasem krzyki są częste i akompa- 
njują tm strzały — to walka policji z 
przemytnikami. Zupełnie jak w Chica 
go. Jest jednak pewna różnica między 
tymi dwoma miastami, bo w Chicago 
chodzi o alkohol, a w Marsylji o inne 
narkotyki. Marsylja jest cenrum han- 
dlu kokainą na całą Europę i Wielką 
Brytanję. Prawie niema tu człowieka, 
któryby nie był nałogowcem, albo nie 
Fandlowal kokainą, heroiną czy mor- 
iną. 


"Ten sam sprzedawca, który w 
dzień proponuje przed drzwiami ka- 
wiarni papierosy, w nocy ma do od- 
stąpienia „śnieg”. 

Przybywają tego towaru olbrzy- 
mie ładunki, pakowane w najrozmait- 
szy sposób, ostatnio np. złapano wiel- 
kie ilości heroiny w grubych oklad- 
kach biblji, których parę skrzyń wie- 
zieno do Anglii, 

Władze, którym podejrzana wy” 
dała się zbyt wysoka asekuracja towa- 
ru, nakazały rewizję ładunku i w ten 
sposób udało się skonfiskować zapas 
heroiny, wartości 43 milj, złotych. 
Na jakiś czas będzie spokój” -— powie- 
dział prefekt policji, gdy mu o tem 
doniesiono, Krótki był te czas, bo już 
w dwa tygodnie później złapano po- 
każną ilość kokainy, która odbyła po- 
dróż do Europy pod postacią pasty do 
butów. 

Ten zabroniony handel, dający ol- 
brzymie zyski w razie szczęśliwie u- 
danej operacji i nieobliczalne straty w 
razie „wsypy”, kwitnie w każdej za- 
kazanej dziurze przy bocznej uliczce, 
w każdym lokaliku. nad którym za- 
wieszona czerwona latarnia. wskazuje. 
że jest to miejsce także i innych roz- 
rywek. 

Plagą Marsylji w nocy są bandy pi- 
janych awanturników i dziewcząt, we 
dnie gromady  obszarpanych dzieci, 
które krążą w okolicy portu i napastu 
ją przyjezdnych o datki. Dzieci te in- 


stynktem wyczuwają obcego i oblega- 
ją go natarczywie, rozpierzchając się 
na wszystkie sirony na widok poli- 
cjanta. I one niestety wiedzą już co to 
„śnieg” i z chytremi uśmiechami, przy 
kro odbiiającemi od ich dziecięcych 
twarzy proponują kupno, albo pośred- 
nictwo kupna narkotyków. Niektórzy 
z tych handlarzy liczą sobie zaledwie 


; po 6—7 lat... 


Przytykające do szerokich, czystych 
ulic poprzeczne zaułki i kręte uliczki, 
jak potworne macki otaczają ze 
wszystkich stron miasto, pochłaniając 
męty, a przy lada awanturze wlewa- 
jąc je z powrotem do śródmieścia, 

Zduszony krzyk mordowanej ofia- 
ry, tupotanie nóg uciekających w po- 
śpiechu, błysk noża i strzały rewolwe- 
rowe to nie są wyłącznie przywileje 
dzielnicy portowej. Zna je dobrze i 


śródmieście i broni się przed niemi 
wczesnem zamykaniem lokali publicz- 
nych i unikaniem samotnych prze- 


chadzek, gdy noc zapadnie. Piękne 
łukowe lampy oświeclają puste chod- 
niki i jezdnie, po których z rzadka 
mknie samochód, — przyśpieszający 
bieg, gdy z bocznej ulicy rozłegnie się 
krzyk pomocy. 

Taka jest Marsylja, miasto idealne, 
aby w niem zniknąć bez śladu i dosko- 
nałe, aby bez śladu sprzątnąć swego 
bliźniego. 
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GAŻETA LWOWSKA z dnia 26 sierpnia 1930. 


Ste. 7 


Ogłoszenia urzędowe. 


FIRMY. 


Firm. 2 30. Stow. Il. 7. Zmany i dodaki 
«odnoszące się do wpisanych w rejestrze sto- 
warzyszcń Firm stowarzyszenia. Przy Firmie 
„Chyrowska Kasa zaliczkowa stowarzyszenie 
zarejestrowane z ogr. odpów. w Chyrowie“ 
wpisaną dnia 19 maja 1930.. Na walnych zgro- 
madzeniach czlonków odbytych w dniach 17 
maja 1925, z 19 lutego r928 i z 15 grudnia 
1929 i uchwalono, rozwiązanie stowarzysze- 
nia. Wobec tego wprowadza się postępowanie 
likwidacyjne. Likwidatorami ustanawia się 
Antoniego ZWI O i Mikołaja Ma- 
<uskiego obydwóch z Chyrowa. Likwidatoro- 
wie podpisywać będą stowarzyszenie w ten 
-sposób, że pod wyciśniętem, lub wydrukowa- 
nem brzmieniem Firmy stowarzyszenia z do- 
darkiem „w likwidacji“ umieszczą swoje pod- 
Pisy. 7812 

Sąd okręgowy, Wydział II, 

Sambor, dnia 16 maja 1930. 


Firm. IL. 801/30, C. VI. 543. Do ts. re- 
jestru handiowego Oddział „C“ przy firmie 
„Krakowsko - Łódzkie Towarzysz» Tek 
stylne Spółka z ograniczoną odpowiedzialno- 

ią w Krakowie" wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 6 sierpnia 1930. Drugim zawiadowcą 
wybrano Artura Wanga kupca w Krakowie 
zamieszkałego przy ul. Krupniczej 3. Udzie- 
lono prokury Ickowi Herschowi Haucmannowi 
upcówi w Łodzi, który firmę podpisywać 
dzie łącznie z którymkolwiek z zawiadow- 
<w z dodarkiem  prokurę - wskazującym. 
Wpisano na podstawie Uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia r9 lipca 1930. 7730 
Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia s sierpnia 1930. 


Firm, I. 91/30, A. V. 164. Do ts. reje- 
stru handlowego Oddział „A“ wpisano: Dzień 
wpisu: 22 stycznia 1930, Brzmienie firmy: W. 
Lipschitz, Fabryka Wyrobów Żelaznych w 
Chrzanowie. Siedziba: Chrzanów, se L 
430. Przedmiot przedsiębiorstwa: Fabryka 
wyrobów żelaznych oraz handel żelaza. Po- 
siadacz firmy: Wolf Lipschiicz, Chrzanów, 


Rynck l. 430, który firmę pisywać bę- 
dzie w ten si „ że pod jej brzmieniem wy- 
pisanem, wydrukowanem lub stampilją wy- 
dśniętem położy swój podpis samodzielnie. 
Udzielono prokury Dawidowi Lipschutzowi, 
urzędnikowi prywatnemu w anowie 
Rynek I 430, który firmę podpisywać będzie 


samodzielnie w ten sposób, że pod jej brzmie- 
niem wypisanem, wydrukowanem lub stam- 


pilją wyciśniętem położy swój pis z do- 
datkiem „ppa“. Wpisano na tawie poda- 
nia z dnia 19 stycznia 1930. 773 


d okręgowy, Wydział II. handlowy. 
SMe dnia 21 stycznia 1930. 


Firm. Il. 632/30. ©. V. 94. Do ts. rejestru 
handlowego oddział „C* przy firmie „Fat 
bryka obuwia Marko, Spółka z ogr. odpowie- 
dzialnością w Krakowie" wpisano dodarkowo: 
Dzień wpisu 25 czerwca 1930 r. Sporządzono 
przerachowany bilans brutto na dzien 1 lipca 
1928 r. wedle którego gd BEC 
Spółki, wynoszący 3000 zł. okreslony 
na kwotę  tocogo zł. Udzielono  prokur 
Walterowi Koratkowi, urzędnikowi prywat- 
nemu, zamieszkałemu w Krakowie, ul. Smo- 
leńska 34. Wpisano na podstawie uchwały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 18 czerwca 
1930 r. 7512 

Sąd okręgowy, Wydział H. handlowy. 

Kraków, dnia 24 czerwca 1930 r. 


Firm. 68930. C, II rog, Do ts. reje- 
stru handlowego Oddział „C“ przy firme 
w»Jan Kowalski i Ska“ Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Krakowie, wpisano do- 
datkowo. Dzień wpisu 7 lipca 1936 r. Firma 
„Jan Kowalski i Ska w Krakowie” sp. z ogr. 
odp. została rozwiązana i przeszła w stan li- 
kwidacji. Likwidatorami ustanowienf zostali 
dotychczasowi zawiadowcy: Jan Kowalski i 
Oswald Beres, którzy podpisywać będą firmę 
Spółki z dodatkiem do niej słów „w likwida- 
cji" kollekrywnie jak dotąd, Wpisano na pod- 
stawie Walnego Zgromadzenia z 27 czerwca 
1930 r. 7513 
Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 3 lipca 1930 r. 


Firm. IL. 744/30. B. II. 106. Do ts. re- 
jestru handlowego Oddział „B“ przy firmie: 
„Orzeł* Polski przemysł obuwniczy i Towa- 
stwo handlowe $. A. w Krakowie wpisano do- 
datkowo: Dzień wpisu: 23 lipca 1930. O- 
twarto zakład filjalny w Królewskiej Hucie z 
dnia 2 czerwca 1924. Członek Rady Zawia- 
dowczej Stanisław  Garski zmarł. Członek 
Rady Zawiadowczej dyrektor Rudolf Horn- 
ried ustąpił. Członkiem Rady Zawiadowczej 
wybrano Hansa Stefana Klausnera zamiesz- 
kalego w Wiedniu Linzerstrasse Nr, 49. Wpi- 
sano na podstawie uchwały Walnego Zgro- 
madzenia z dnia 3t października 1929 i u- 
thwaly Sądu powiatowego w Królewskiej Hu- 
cie z dnia 2 czerwca 1924. 7514 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, dnia 22 lipca 1930. 


._ Firm. 185/30. A. 379. Wpis zmian do re- 
jestru handlowego. Przy Firmie, Bank Gospo- 
darstwa Krajowego Oddział w Tarnowie, wni- 
sano dnia 20 czerwca 1930 następujące zmia- 
ny: P. Jan Edward Żytkiewicz — dotychcza- 
sowy dyrektor Banku Gospodarstwa Krajo- 

ego, ustąpiłi z zajmowanych stanowisk. P. 
Ignacy Szotarski — P. Paweł Sporysz — P. 
dr. Józef Drzewicki — dotychczasowi Za- 
stepcy dyrektorów Banku Gospodarstwa Kra- 
Jowego, ustąpili zajmujących stanowisk. P. 
Edward Nowicki — P. Ludwik Łasica — mia- 


nowani zostali prokurentami Zakładu 
tralnego Banku. 
Sąd okręgowy, Wydział 1. 
Tarnów, dnia 17 czerwca 1930. 


Cen- 
7483 


Firm. 158/30. Wpis do rejestru handlo- 
wego firmy pojedynczej. Siedziba firmy: 
Tarnów, plac Kazimierza Wielkiego (Pasaż 
Tertilów). Brzmienie firmy: Czesław Bandu- 
ra. Przedmiot przedsiębiorstwa: Wykonywa- 
nie instalacji elektrycznych oraz handel go- 
towymi materjałami technicznymi, elektro- 
technicznymi oraz  radjosprzętem. Wla 
firmy: Czesław Bandura. Prokurent firmy: 
Marja Bandurówa, żona właściciele firmy, 
której właściciel firmy prokury udzielił, Pod- 
pis firmy przez właściciela: pod brzmieniem 
firmy „Czesław Bandura“ wyciśniętem stam- 
pilią położy swój podpis „Bandura Cze- 
slaw“, Podpis firmy przez prokurenta: pod 
brzmieniem firmy wyciśniętem — stampilią 
„Czesław Bandura“ położy swój podpis 
"Marja Bandurowa”. Dzień wpisu: ro czerw- 
ta 1930. 7572 
Sąd okręgowy, Wydział 1. 4. 
Tarnów dnis 4 czerwca 1930. 


Firm. 473/30. A. IL. 135. Wpis do rejestru 
handlowego firmy kupca pojedynczego. W 
rejestrze handlowym wpisano dnia 5 sierpnia 
1930. Siedziba firmy: Przemyśl, Jagiellońska 
22. Brzmienie firmy: Tanchem Morgenstern. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel mąką i 
wikcuałami. Właściciel: Tanchem Altschuller 
f. Morgenstern. Dla firmy udzielono prokurę: 
Mojżeszowi Leibie 2 im. Morgensternowi. 
Dzień rozpoczęcia czynności: 1 sierpnia 1930. 
Sąd okręgowy, 
Przemyśl, dnia 27 lipca 1930. 


7474 


Firm. ML 285/29. Rg. C. 74. Zmiany do- 
tyczące firmy już wpisanej. W ts. rejestrze 
oddział C. 74 wpisano dnia 8 marca 1930 
przy firmie Restauracja i Kawiarnia „Mor- 
skie Oko“ Spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością w Zakopanem — następujące 
zmiany: Wystąpił zawiadowca Józef Szeliń- 
ski, a wybrano na jego miejsce Marję Tom- 
bińską żonę Bać w Krakowie ul, An- 
drzeja Porockicgo 3, która będzie spółkę za- 
stępowała i podpisywała kollektywnie z jed- 
nym z pozostalych zawiadowców tj, Józe- 
fem Królem lub Mieczysławem Seip, ewentu- 
alnie z prokurentem w razie ustanowienia 
takowego. 7466 
Sąd okręgowy, Wydział 1. cyw. 
Nowy Sącz, dnia 8 marca 1930. 


Firm. 152/30. Zmiany dotyczące firmy 
spółki już wpisanej, Do rejestru handlowego 
Oddział B. strona 76 przy M Polskie To- 
warzystwo Akumulatorowe Spółka Akcyjna 
w Białej wpisano dnia 20 czerwca 1930 na- 
stępujące zmiany; Wpisuję się inżyniera Kazi- 
mierza Neymana i inżyniera Kazimierza Za- 
rembe obs urzędników Spółki zamieszkałych 
w Białej jako prokurentów tejże Spółki. 

. Sąd okręgowy, 
Wadowice. dnia 20 czerwca 1930. 7442 
Firm, 118/30. Rg. A. IL 12. Wpisano w 
rejestrze handlowym przy firmie spółkowej 
Mendel Kreisler i Ska w Kav nie. 


Firm. II. 795/30. A, V, 127. Do ts, reje- 
stru handlowego Oddzial „A“ przy firmie „P. 
Scherer“ wpisano dodatkowo: Dzień wpis 
27 lipca 1930. Przystąpiła jako jawna spól 
czka Simche Schererówna zam. w Krakowie, 
Starowiślna 8r. Podpis firmy następuje w ten 
sposób że pod brzmieniem położy zawsze 
swój podpis Dawid Scherer łącznie z jednym 
z piek spólników lub prokurentem, 
któryto ostatni umieści przy podpisie dodatek 
wskazujący prokurę. Prokura Wiktora Sche- 
rera zgasła | zostaje wykreślona. Udzielono 
prokury Leonowi Kleinowi urzędnikowi pry- 
watnemu, zamieszkałemu w Krakowie, Mo- 
stowa l. 10. Wpisano na podstawie podania z 
dnia 24 lipca 1930. 7723 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, dnia 25 lipca 1930. 


Firm. IL. 787/30. C. VI. szo. Do ts, reje” 
stru handlowego Oddział „C“ przy firmi 
Polska fabryka farb chemicznych i mineral- 
nych Herman Wilhelm. Spółka z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością w Krakowie, wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 25 lipca 1930. 
Zmieniono brzmienie art. VIIL kontraktu 
Spółki w ten sposób, że zawiądowców usta- 
nawia i określa ich liczbę Walne Zgromadze- 
nie, Zmieniono nadro brzmienie art. XIX. 
dotyczącego ustanowienia _ prokurzystów. 
Trzecim zawiadowcą ustanowiony został Da- 
wid Bodenwell zamieszkały w Trzebini. Wpi- 
sano na podstawie uchwały Walnego Zgroma- 
dzenia z dnia ro lipca 1930. 7724 

Sad okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, dnia 23 lipca 1930. 


Firm. IL stslzofA. V. 43. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „A” przy firmie: „Dr. 
Spatz ii Ska“ wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 21 maja 1930. Jako  wspólposiadacz 
firmy przystąpił jawny spólnik Aleksander 
Spatz kupiec w Krakowie ul, Miodowa I. 14 
Udzielono prokury Zygmuntowi  Spatzow - 
kupcowi w Krakowie ul. Miodowa l 14 
Zmieniono dotychczasowy sposób podpisu 
firmy tak, że obecnie którzykołwiek dwaj 
spólnicy podpisywać ją będą lącznie lub jeden 
z mich z prokurentem, ten ostatni z dodat- 
kiem wskazującym  prokurę. Wpisano ** 
podstawie podania z dnia 20 maja 1930. 772" 
Sąd okręgowy, Wydział IL. handlowy. 
Kraków, dnia 21 maja 1930. 


Firm. IL 363/30. A, L 282, Do w. reje- 
Myu handfowego Oddział „A“ przy firmie: 
Pierwsza Krakowska parowa fabryka wódek 
Szymczakowski i Ska — wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 14 maja 1930, Jawny spólnik 
Franciszek Schmidz zmarł. Jako współposia- 
daczka firmy zostaje wpisana jawna spółnicz- 
ka Helena Szymczakowska. Wpisano na pod- 
tawie dekretu dziedzictwa z daty Kraków, 
dnia 26 sierpnia 1929 A. XII, 298/28, kon- 
traktu kupna - sprzedaży z dnia 26 Sierpnia 
1929 LR. 9652 i podania z dnia 4 kwietnia 
1930. 7726 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, dnia 13 maja 1930, 


Firm. IL. 570/30. Spółdz. II. 1o8, Do ts. 
rejestru handlowego, oddział „Spólk.“ przy 
firmie Bracia Bilewścy, dawniej J. Czynciel 
Syn w Krakowie wpisano dodatkowo: Dzicń 
wpisu: 18 czerwca 1930. Zmieniono brzmienie 
firmy, która obecnie opiewać będzie: „Bracia 
Bilewscy, właściciel Jan Stefan Kuhn w Kra- 
kówie*,' Jedynym posiadaczem firmy jest 
Stefan Kuhn, który firmę tę podpisy- 
wać będzie w ten sposób, iż pod wy- 
drukowanem, napisanem, lub  wytłoczonem 
scampilją brzmieniem firmy, umieści swój 
podpis. Wpisano na podstawie podania z 
dnia 5 czerwca 1930. 7227 
Sąd okręgowy, Wydział I. handlowy. 
Kraków dnia 14 czerwca 1930. 


Firm. 712/30. A. I 
handlowego Oddział „A“ przy firmie „S. 
Manne” w Krakowie wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu rr lipca 1930 r. Posiadaczami 
firmy są nadto Jadwiga z Mannów Rapsowa 
i Oskar Raps, zamieszkali w Krakowie, ul. 
Dierlowska 85. Wpisano na podstawie poda- 
nia z dnia 7 lipca 1930. 7728 
Sad okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, 9 lipca 1930 r. 


Firm, II. 789/30. A, V, 183. Do u. reje- 
stru handlowego Oddział „A“ wpisano: Dzień 
wpisu: 25 lipca 1930. Brzmienie firmy: Mau- 
rycy  Goldsraub, Przedsiębiorstwo spedycyj- 
no-komisowe „Polrapid”. Siedziba: Kraków, 
ul, Krakusa |. 24. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
spedycja i komis handlowy. Posiadacz firmy: 
Maurycy Goldstaub, który firmę podpisywać 
będzie w ten sposób, że pod jej brzmieniem 
położy Re podpis, Wpisano na podstawie 
podania z dnia 23 lipca 1930. 7729 
Sad okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 25 lipca 1930. 


Firm 33/30. ©. IV. 2. Wpis do rejestru 
handlowego. Do rejestru C. należy wciągnąć 
co następuje: Siedziba firmy Drohobycz. 
Brzmienie firmy: „Stella“ Naftowa Spółlła 
z ogr. odp. Przedmiot przedsiębiorstwa: Pro- 
wadzenie kopalń naftowych, a w szczególno- 
Ści także nabycie Oraz przemysłowa i han- 
dłowa eksploatacja uprawnień naftowych od- 
noszących się do kopalń oleju skalnego 
„Stella“ w Tustanowicach, wzgl. do pola na- 
towego „Stella“ obj. wl. 2364 księgi nafto- 
wej Sadu grodzkicgę, w Drohobyczu, na któ- 
rem powyższa kopalnią jest założoną. Forma 
spółki: kontrakr spółki z daty Drohobycz, 
Inia 27 grudnia 1929 zdziałany we formie 
aktu notarjałnego do Lrep. 7159. Kapital za- 
kladowy 20.000 zł. w całości wpłacony, Za- 
wiadowcy: dr. Edward książę von und zu 
Lichtenstein w Wiedniu III. Jmuresgasse II. i 
Leon Freund przemysłowiec naftowy w Wo- 
lance. Podpis firmy: Zawiadowcy podpisują 
firmę spółki w ten sposób, że pod wypisaną, 
wydrukowaną lub wyciśnięrą stampilją nazwą 
spółki podpisują się obaj zawiadowcy kolek- 
tywnie. Dzień wpisu 12 lutego 1930. 7809 

Sąd okręgowy, Wydział II. 

Sambor, dnia 10 lutego 1930. 


8. Do ts. rejestru 


Firm. 144/28. Stow. II. 260. Wpis wykre- 
Senia firmy. Na podstawie tus. prawomocnej 
uchwały z dary Sambor dnia 27 maja 1929 
dcz. Firm 144/28 Stow. II. ż60 zarządza się 
wpis wykreślenia z tus. rejestru handlowego 
Firmy „Spiłka oszczadnosty i pożyczok w 
Łybuchowie”, stowarzyszenie zarejestrowane 
z neobneżenoju porukoju. 7810 

Sąd okręgowy, Wydział V. 

Sambor dnia 23 września 1929. 


LICYTACJE. 

E. 5638/30/5. Edykt licytacyjny. Dnia zo 
wnieśnie 1950 © godz, „ru przedpoł. odbędzie 
się w powyżej wymienionym Sądzie biuro Nr. 
6 licytacja całej realności obj. whl. 702 gm. 
Machnowek, ocenionej na 1002 zł. Najniższa 
oferta wynosi 668 zł, Warunki do przejrzenia 
v iadair > 

Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Belz, dnia 13 lipca 1930: 


E. 1650/29. Edykt, Przeciw niewiadome- 
mu z miejsca pobytu Wasyla Hawryszczuka 
+ Peczeniżyna, wdrożone została postępowa- 
nie licytacyjne celem ściągnięcia 198 zł. 50 gr. 
Kuratórem powyższego ustanawia się norarju- 
sza Zbigniewa Chudzickiego w Peczeniżynie, 
który będzie tegoż zastępować na jego koszt 
i niebezpieczeńszwo aż on sam się zgłosi lub 
ustanowi zastępcę. 7820 

Sąd powiatowy, Oddział II. 

Peczeniżyn, dnia 30 czerwca 1930. 

E. 1140j3o. Edykt licytacyjny. Dnia 8 
września (60 ie to rano odbędzie się 
w Sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 6 
na zasadzie niniejszem zatwierdzonych wa- 
runków licytacja 2/8 whl. 586 gminy Dobro- 
wody. Nieruchomość oceniona jest na si zł. 
64 gr. Najniższa oferta 350 zl. 7824 

Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zbaraż, dnia r sierpnia 1930. 


E. 1001/30/5. Dnia rr września 1930 gœ 
dzina 8.30 przedpołudniem w podpisanym 
Sądzie biuro Nr. 1s odbędzie się licytacja i/a 
części realności whl, 897 gm. Posada sanocka. 
Warresé szacunkowa wynosi 2,161 zł, najniższa 
oferta 1.443 zł. 32 gr. 7843 
Sad powiatowy, Oddział TIE. 
Sanok, dnia 30 czerwca 1930, 


E. 3317,29ł9. Dnia 11 września 1930 go- 
dzina ro przedpołudniem w podpisanym Śą- 
dzie biuro Nr. 15 odbędzie się licytacja 1/10 
części realności whl. 823 gm. Sanok. Wartość 
szacunkowa wynosi 1508 zł. 20 gr, najniższa 
oferta 960 zł. 7844 
Sąd powiatowy, Oddział HL 
Sanok, dnia 4 lipca 1930. 


„ E. rat/zo/6, Dnia 11 września 1930 go- 
dzina 8.30 przedpołudniem w podpisanym Są- 
dzie biuro Nr. r5 odbędzie się licytacja real- 
ności whl. 956 gm. Sanok. Wrrość szacunkowa 
346 zł, najniższa oferta 230 zl. 07 gr. 
Sąd powiatowy, Oddział III, 
Sanok, dnia 30 czerwca 1930. 7845 
E. ygolzo4. Dnia rı września 1930 go- 
dzina $.30 przedpołudniem w podpisanym $ą- 
dzie biuro Nr. 15 odbędzie się licytacja poło- 
wy realności whl. 788 gm. Posada sanocka. 
Wartość szacunkowa wynosi 2.738 zł, najniż- 
sza oferta 1.369 zł. 7846 
Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sanok, dnia 30 czerwca 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


C. ząol3o. Edykt. Strona rodowa 
Naftali Brandes w USA AREE 
nowskuego | 2 zastąpiona przez adw. dra 
Schützera w Potoku diz wytoczyła stro- 
nie pozwanej Kooperatywie „Lubów” w Por- 
chowie, Michałowi Szumskiemu i Oldze Hry- 
niewiczowej w Porchowie skargę o wyłączenie 
łuszczarki z pod cgzekucji. Pierwszą audjencję 
do ustnej rozprawy wyznaczono na dzień + 
września 1930 godz. ro w tutejszym Sądzie 
sala rozpraw Nr. 11. Ponieważ pobyt Mi- 
chała Szumskiego nie jest znany, przeto” u- 
stanawia się dla niego kuratorem Grzegorza 
Rutkowskiego, naczelnka gminy w Porcho- 
wie, który zastępować go będzie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo. dopóki albo sam 
się nie zgłosi albo sam nie ustanowi pelno- 
mocnika. 7890 

Sad powiatowy, Oddzial 1. 

Potok złoty, dnia 15 sierpnia 1930, 


UPADŁOŚCI. 


Sa I. z7l30. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużników Ścheindli Fischermann i 
Berla Fischermanna kupców w Skałacie, za- 
stanawia się albowiem dłużnicy cofnęli swój 
wniosek ugodówy. 7816 

Sąd okręgowy, Wydział I. niesp, 

Tarnopol, dnia 7 lipca 1930. 


Sa I, 71/ 30/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
ES ia ugodowego dłużników Abra- 
ama Majera Griinfelda i Sprince Grunfeld 
kupców w Trembowli. Komisarz ugodowy 
Tadeusz E E N Sadu Potin 
towego w Trembowli. Zarz ugodo! a 
Filip Hahn adwokar w Trembowli. Aea 
do zawarcia ugody odbędzie się w Sądzie po- 
wiatowym w Trembowli dmia 14 sierpnia 
1930 o godzinie 10 rano, Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do dnia rz sierpnia 
1930. 7817 


Sad okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia 7 lipca 1930. 

Sa I 108/301. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużników Jana Handerko i Filomeny Han- 
derek kupców w Łodypowioach otwiera mię 
w myśl $ 1 o. ug. postępowanie ugodowe, Ko- 
misarzem owym ustanawia się p. Ed- 
munda Gabauera Naczelnika Sądu powiato- 
wego w Żywcu, a zarządcą ugodowym dr. 
Wolfa Kohanego adwokata w Żywcu. Wzy- 
wa się wierzycieli, aby swoje wierzytelności 
zgłosili do dnia 27 sierpnia 1930 r. w Sądzie 
pówiarowym w Żywcu e audjencję ugodową 
wyznacza się w tymże Sądzie powiatowym 
biuro p. Naczelnika Sądu na dzień ro wrze- 
śnia 1930 r. o godz. g-tej przedpol. _ 7818 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 4 sierpnia 1930. 


Sa 142/30. Edykt ugodowy. Otwarcie por 
stępowania ugodowego do majątku Erny 
Frankel kupcowej w Turce. Komisarz ugodo- 
wy naczelnik Sądu powiatowego w Turce 
Władysław Schmidt. Zarządca ugodowy A- 
braham Langenauer kupiec w Turce, Way na 
się wierzycieli, aby swe wierzytelności zgło- 
sili do dnia 2$ sierpnia 1930 u komisarza u- 
godowego w Turce. Audjencję ugodową wy- 
znacza się na dzień jo września 1930 godz. 9 
w Sądzie powiatowym w Turce biuro Nr. 3. 

Sąd powiatowy, Oddział TV. 


Turka, dnia 8 sierpnia 1930. 7823 


Sa |. 2 61jjola7. W sprawie ugodowej 
do majątku dłużniczki Firmy „Stella“ tartak 
parowy oraz eksploatacja i przeróbka drzewa 
spółka z ogr. odpow. w Ciśnie. Audjencję u- 
godową wyznaczoną na dzień r2 sierpnia 1930 
godz. 9 w tut. Sądzie, przekłada się na dzień 
1o września 1930 godz. 9 rano biuro Nr, 8. 

Sad okręgowy, Wydział I. 2. 

Sanok, dnia 29 lipca 1930. 


Sa I. 2. 26/3029. Sąd okręgowy w Sano- 
ku jako ugodowy w sprawie ugodowej dłuż- 
nika Ozjasza Weiniga z Dynowa zatwierdza 
ugodę zawartą w niniejszej sprawie na au- 
djencji w dniu 18 lipca 1930 między dłużni- 
kiem a jego wierzycielami. 7802 

Sąd okręgowy, Wydział I. 2. 

Sanok, dnia 2 sierpnia 1930. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 26 sierpnia 1930. 


Nr. 195 


Astronom XVI. stulecia o radjo- 
aktywności metali. 


+ Oryginalne, jedyne w swoim ro- 
dzaju muzeum otwarte zostało dla 
publiczności na szwedzkiej wysepce 
Ven, na Zundzie, pomiędzy południo- 
wą EE prowincją Scania a Da- 
nją. Muzeum to ma na celu upamięt- 
nienie prac słynnego astronoma z 
16-go stulecia, Tycho de Brahe. 

Astronom ten unieśmiertelnił się 
swojemi traktatami o „mechanice nie- 
ba“ i, dzięki szczodrobliwości królew- 
skiej, zbudował piękne obserwato- 
rjum, Uranienborg, na wysepce Ven. 
W następstwie przeniósł się jednak z 
Ven do Pragi Czeskiej, gdzie, jak 
stwierdzają pozostawione przez niego 
rękopisy i notatki, przeniknąć miał 
tajemnicę promieniotwórczości two- 
rów mineralnych i jonizacji przez nie 


gazów, jakkolwiek, oczywiście nie 
był w możności naukowego udowod- 
nienia swojej tezy. Dlatego też odno- 
Śne jego przypuszczenia i i domysły nie 
zostały przez niego nigdy ogłoszone 
drukiem. 

W ciągu stuleci obserwatorju: m 
zbudowane przez niego chyliło się ku 
upadkowi i prawie nie było już po 
niem śladu, dopiero przed paru laty 
państwowi archeologowie, robiąc na 
wysepce poszukiwania, znaleźli dużo 
ciekawych zabytków, które wraz z 
instrumentami i książkami, przecho- 

wywanemi dawniej już w Sztokhol- 
mie i Zundzie, złożyly się na cenne 
Muzeum. 


Trzech samobójców w jednym lesie. 


Jak donoszą z Frankfurtu nad 
Menem, w lesie, którym porosły jest 
jeden z jarów pod Konigstein, w gó- 
rach Taunus, odkryto dnia rr bm. 
kolejno, w różnych częściach lasu, 
trzech wisielców: mężczyznę, liczące- 
go około şo lat i dwie kobiety, z któ- 
rych jedna liczyła okolo 35, a druga 
22 lata. 


Czy wszystkie te trzy samobój- 
stwa stoją z sobą w związku, czy też 
dziwnym trafem samobójca i samo- 
bójczynie powzięli oddzielnie jednego 
i tego samego dnia myśl pozbawienia 
się życia w tym samym lesie — do- 
tychczas niewiadomo. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Wystawa skór i wyrobów skórza- 
nych w Paryżu. Według informacyj, 
nadesłanych przed radcę handlowego 
Ambasady Francuskiej, odbędzie się w 
Paryżu w terminie od 8—14 paździer- 
nika wystawa skór i wyrobów skórza- 
nych — „s-me Semaine de Cuir en 
France, W roku ubiegłym w wysta- 
wie tej wzięło udział 580 wystawców 
zarówno francuskich jak i zagranicz- 
nych. Wystawa ta obejmuje skóry kra- 
jowe, zagraniczne i egzotyczne, skóry 
garbowane wierzchnie i podeszwiane, 
pasy transmisyjne, skóry samochodo- 
we i meblowe, skóry białoskórnicze, 
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Błękitny Packard. 


— Absolutnie nie. 


— A widzisz. Żądasz a ognia, 
żeby cię napoił. 
— Więc cóż stąd za wniosek? 


Twoje wywody ni» przynoszą mi naj- 
mniejszej ulgi. 

— Pytasz, jaki stąd wniosek? — 
powtórzył energicznie Dunin. — Ta- 
ki, że jesteś neurastenikiem. 

Wroński nie odpowiedział. Pa- 
trzył na dno łodzi, marszcząc czoło. 
W głębi duszy przyznawał wywodom 
Dunina dużą słuszność, lecz gnębiące 
go od kilku lat stępienie woli scawia- 
ło martwy opór nietylko głosowi 
rozsądku lecz 1 honoru. 

Dunin mówił dalej: 

— Inna rzecz, że w obecnych cza- 
sach cała ludzkość choruje na neura- 
stenję, ale to jeszcze nie dowód, że- 
byś miał krakać razem z wronami. 
Oddaj mi się tylko w ręce, a ja cię 
wyleczę. 

Wroński uśmiechnął się smutno. 

— Ten fatalny urok jej urody... 
Wiesz, gdy na_nią patrzę... 

— Dosyć. Fatalne jest to roztkli- 
wianie się. Sam się hipnotyzujesz. 
Ręczę ci, że wkrótce zobaczysz swój 
idał w takiem samem  rozsądnem 
świetle, jak ja, i otrząśniesz się jak 
po zimnym prysznicu. 


marokinerję, wyroby siodlarskie, kon- 
fekcję i galanterję skórzaną i t. p. 
Bliższych informacyj udziela sekreta- 
rjat generalny Wystawy: Secrétariat 
Général, 64, Rue de Bondy, Paris 
(X-eme). 


Przed założeniem największego 
koncernu naftowego świata. Wedlug 
informacyj nowojorskich sfer fnan- 
sowych, pracuje obecnie znany ma- 
gnat naftowy, Harry F. Sinclair, nad 
rozbudową - swoich wielostronnych 
interesów naftowych w kierunku u- 
tworzenia największego niezależnego 


W dali ukazała się sylwetka Siń- 
skiego. 

Dunin pokazał na niego oczami. 

— Ten byłby w sam raz dla niej. 
Wymarzony partner. Dziwne, że nie 
urodzili się rodzeństwem, tacy do sie- 
bie podobni. Oniby sobie krzywdy 
nie zrobili. Ani onby się na niej nie 
zawiódł, ani onaby go nie unieszczę- 
Śliwiła. Żyliby, jak para wspólników. 

Kapitan poruszył się niespokojnie. 

— Dlaczego to mówisz? 

— Och, dłatego, że znam dobrze 
ją i jego. 

— Myślałem... — zaczął Wroński 
i urwał. 

Dunin roześmiał się pobłażliwie. 

— Nie wyobrażam sobie Sińskiego 
żonatego. Typowy, lekkomyślny mo- 
tyl, niezdolny do niczego poważnici- 
szego. 

— A mnie się jednak zdaje.. Ona 
go lubi, Woli go ode mnie. 

— Swój do swego ciągnie, Bratnie 
dusze, W nim tak samo, jak w niej 
niema krzty idealizmu. 

Tak. 

— Słuchaj — rzekł nagle Dunin — 
Chciałbym cię prosić, żebyś mi odpo- 
wiedział na dwa pytania. Ale pod wa- 
runkiem, że jeżeli nie będziesz mó” 
odpowiedzieć szczerze, to lepiej wcale 
nie odpowiadaj. 

— Zgoda. 

— Pierwsze: czy od chwili, gdy się 
zakochałeś, nie czujesz się moralnie 
chory? 


| 
| 


koncernu naftowego. Plan ten uwa- 
żany jest naogół za bezpośrednią pro- 
wokację Standard Oil Company. Na 
mającym się w połowie września od- 
być zebraniu akcjonarjuszy będą u- 
tworzone organizacyjne zarysy nowe- 
go koncernu, którego aktywa prze- 
e miljard AAE 


Ustawowe uregulowanie 


wywozu 
zboża w Rumunji. W „Monitorul 
Oficial“ Nr. 148 ogłoszono nową 


ustawę © stworzeniu i organizacji 
centrali dla systematyzacji i popiera- 
nia wywozu zboża. W centrali tej 


będą mogły wziąć udział, prócz cen- 
trali spółdzielni dla przywozu i wy- 
wozu, wszystkie zbożowe firmy eks- 
portowe, jakoteż syndykaty i zwią- 
zki rolnicze. Bliższe dane zawierać bę- 
dzie specjalne rozporządzenie wyko- 
TI 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 

Lwów, 25 sierpnia. 
Na Giełdzie pieniężnej obroty w papie- 
rach procent. przy bardzo słabym usposobie- 
nów 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 25 sierpnia. 


Na Giełdzie zbożowej tendencja nieje- 
deolita , usposobienie żywsze. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
eaa 25) aD 
Bank Dysk. 11475 Modrzejów 0925 
Bank Hendi. 11000 Osowiec B. 5459 
Zar. 7250 Starachowice 15-25 
Baok Boin 16730 Syndyk rol 1000 
Dąbrowa — 5700 Zieleniewski 3200 
Sia światło 7500 Zawiercie _ 3800 
jez 8000 Haberbusch 11425 
arst. cuk. 3600 Borkowski _ 0375 
4300 Baok Małop. 2700 
Gzpelki 48% Sima d” 2 
p Re 2550 Rudaki 15— 
Bank Zachod. 7200 Spirytus 2300 
lej 2900 Syr 235-25 
dy, pożyczka iawestyyj 
50, pożyczka dolarowa 6460 
SIĄ pożyczka konwerzyjaa 55-50 


10% CA k 


jowa stabiliza. 
Ry an Bai tor K 


dolarowa 1920 77:50 
stabilizacyjna 88-50 


Wroński milczał 
odpowiedział: 

~ Drugie: czy nie jesteś przeko- 
nany, że jeżeli się z nią ożenisz, bę- 
dziesz musiał zrezygnować z lepszej 
połowy RER? siebie? 


chwilę, potem 


Podali sobie ręce. Nadszedł Siński. 
— Cóż to, zawarliście jakie przy- 
mierze? 
— Coś w tym rodzaju — odpowie- 
dział obojętnie kapitan. 

Hrabia usiadł na burcie łodzi, 


— Kiedy wyjeżdżasz? — zwrócił 
się do Dunina. 
— W ciągu tygodnia — odparł 


zagadnięty. — Co słychać z Olszyń- 
skim? Byłeś u niego? 

— Już wychodzi. Siostra towa- 
rzyszy mu nieodstępnie, jak cień. Swo- 
ją drogą ciekaw jestem, czem on się 
trul. Byłem świadkiem wypadku, gdv 
się pewna osoba zatruła środkiem na- 
sennym. Zupełnie te same objawy. 

Wroński spojrzał zdziwiony. 

— Nie rozumiem. 

— I ja nie rozumiem. 

Umilkli. 

Dunin rozejrzał się po niebie. 

— Zanosi się na pogodę — rzekł. 
— Obiecałem paniom, że zawiozę je 
samochodem do Wejcherowa. 

— Jakim paniom? 
skwapliwie Siński. 

— Paniom Kalińskim i pannie O- 
strowickiej i jej ciotce, Może poje- 
dziecie. Zmieścimy się. 


zapytał 


: 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, ?5 sierpnia 1930 


Dolary St. Zi. 88900 Franki fr. 319225. 
Belgja 1245500 Holandja 3590069 
Kopenhaga 2389200 Londyn 434000. 
Nowy Jork ` 89003 35600 
Berlin 21286-00 53000 
Praga 26:4400 
Sztokholm 2596100 Wiedeń ? 
Włochy 466900 Gdańsk (ot.) 173% 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeó, 24 sierpnia 1930 
Berlin 1686800 Czerniowce 43 50 
Budapest 1239000 Austr. kol. p 3805 
Bukareszt 42008 Goleszów | 23800 
Kopenhaga „18025 Cement 3375 

Londyn 344008 Browary 106 50 

Medjolam 369030  Alpiny 2425 
N. Jork 706150) Berg u. Hat. 
Paryż 27:7950 Poldi Hütten 11225 
Praga 209550 Prager Eisev 685 00 
Warszawa 79F:U0U Rima 8230 
Zuryeh 137290) Skoda 24725 
Renta majowa {173 Siersza 1275 
Renta lutowa 1730 Silesia 290 
Dunaj S. Adria 3325 Zieleniewski 2800 
Bankverein 1800 Apollo 1199 


ee 
MAGISTRAT KRÓL. > MIASTA 
Lwow, 


L. M. 1304771301W. IL 
Lwów, dnia 24 sierpnia 1930 r. 
OGŁOSZENIE PUBLICZNEJ LICYTACJI. 

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa, ogla- 
sza publiczną licytację na sprzedaż starej kon- 
strukcji kulisowej w Teatrze Wielkim, zlo- 
żonej z 6 wałów transmisyjnych o dług. 
16 m. b., łożysk, bębnów i wózków oraz 
skrzyń (pak) z dostarczonych nowych efek- 
tów świetlnych (40 sztuk). 

Informacji udziela się w Wydziale III. 
Magistratu, drzwi Nr. 115, 

Termin licyracji publicznej naznacza się 
na dzień zz/Vill. 1930 r. o godz. 12 w po- 
ludnić w Teatrze Wielkim. 7825 

Inż. BRZOZOWSKI w. r. 
Prezydent król. stoł, m. Lwowa. 


HEMOROIDY UŁECZALNE! 
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM* 
Regstr. Min. Zdrow. P. Nr. 354 nsu- 
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszajążylaki. Sprzedają apteki. 
FABRYKA CHEM.-FARM. 


A. GHSECKI i SYNOWIE W WARSZAWIE 


WZYWAM WIERZYCIELI Lwowskiego 
Banku Spółdzielczego z ogr. odpow. we 
Lwowie w likwidacji do zgłoszenia preten= 
sji, — Adwokat Szymon Fruchter, likwida- 
tor, Lwów, ul. Jagiellońska 20, an w W OR | A OUR 1 OB 


— O — owszem — rzekł Janusz. 

— Z przyjemnością — zgodził się 
Siński. — Gdzie punkt zborny i o 
której wyruszamy? 

— O trzeciej z przed „Syreny“, 


Ala i Ruta Kalińska wzięły między 
siebie Dunina na specjalnie rozszerzo- 
ne przednie siedzenia.  Siński usiadl 
przy szoferze, wbrew protestom An- 
drzeja. Janusz koło starszych pań, Na- 
strój panował obowiązkowo wesoły, 
chociaż spostrzegawczy obserwator nie 
omieszkałby wyczuć, że każda z obec- 
nych osób, z wyjątkiem Dunina, była 
czemś zaobserwowana. On jeden za- 
chowywał spokój ducha i czynił w 
swym samochodzie honory domu z 
taką swobodą, jakby się nie domyślał, 
że jest przedmiotem powszechnego za- 
interesowania. Panny mierzyły się u- 
kradkowemi spojrzeniami, krytykuiec 
w głębi duszy swój wygląd i zachowa- 
nie. Ala była trochę blada, 

— Tyś zmizerniała. Alka — za- 
uważyła uprzejmie przyjaciółka. 

— Rzeczywiście... — potwierdził 
nieostrożnie Sińsk. i urwał. 

Ala zwróciła się kokieteryjnie do 
Dunina: 

— Czy naprawdę zbrzydłam? 

— Och, odrazu „zbrzydła” 
zaprotestowała z udanem oburzeniem. 


Ruta. 
(C dsn) 


Esan ogireseńs Za l wiersz milimetrowy | sxpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych {za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz milimetrowy | szpałtowy kolumny 4łamowej w adewańam 

[ ackrologii 40 ge.) w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na ztronicach tekstowych 60 gT. po kronice SO gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 

drobne ogłoszenia ra słowo 10 gr,; drobne nyłoszenia kanno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 408 zł., tekstowa 609 zł, pierwsza (pod nagłówkiem) 809 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 30, zamiejscowe 307, droższe. 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny ry. telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


N 


